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NOWY FILM WAJDY «::; 


Film 
sce — 


we współpracy 


z CZUCHRAJEM 


Spotkania i rozmówki 


eżyser Kazimierz Kutz pracuje obecnie nad do- 


swojego nowego — piątego już 
z kolei — filmy. 
— Tematyka tego filmu — mówi — pozostaje w krę- 


gu moich dotychczasowych zainteresowań; będzie to 
adaptacja powieści Jerzego Szczygła pt. „Milczenie 

Akcja książki i filmu toczy się tuż po wojnie w ma- 
tym prowincjonalnym miasteczku. Bohaterem jest kil- 
kunastoletni chłopak, który okazuje jawną wrogość 
miejscowemu księdzu. W czasie zabawy chłopiec po- 
woduje przypadkowo wybuch granatu: traci przy tym 
wzrok. Opinia publiczna oskarża go potem o usiło- 
wanie zamachu na księdza. 


Zafrapował mnie ten moralitet o ludzkiej potrzebie 
kamienowania, tkwiącej w każdym człowieku. Toteż 
chciałbym całą historię ukazać w płaszczyźnie etyci 
nej. Motto książki brzmi: „Milczeniem można nie 
tylko wiele wyrazić, ale i zdziałać"; chciałbym, by tę 
prawdę odczuł także widz w kinie. Kiedy w mieście 


zaczyna pęcznieć plotka oskarżająca chłopca 0 za- 
mach na księdza — ten milczy, mimo że zna całą 
prawdę. Z tego milczenia ksiądz potrafi wyciągnąć 


doraźne korzyści dla swej parafii, jednak okupione 
wielką, niezasłużoną krzywdą chłopca. 


KUTZ: 
— Zrealizuję moralitet 
o ludzkiej potrzebie 


kamienowania 


Z drugiej strony pragnę ukazać postawę chlopca, 
który — odtrącony przez ludzi, otoczony wzgardą. czy 
nawet nienawiścią — musi znaleźć w sobie wiele si- 


ły, bu przezwyciężyć swe kalectwo. 
Książka jest nasycona licznymi, bardzo mi bliskimi 
obserwacjami obyczajowymi. Dlatego chciałbym, by 


film stał się swego rodzaju 
oczywiście, bez naturalistycznego ukazywania bru- 
dów, nawet be2 szukania „urody brzydoty”. Raczej 
chciałbym ukazać urodę, jaka kryje się w codzien- 
nym życiu polskiego prowincjonalnego miasta. 


„obrazkiem rodzajowym 


Adaptacja powieści nastręcza poważne trudności, 
gdyż przedstawia ona wydarzenia w dwu niezależ- 
nych, subiektywnych wersjach: Księdza i chłopca. 
Chcę zachować subiektywny ton obu wypowiedzi, ale 
ze względów konstrukcyjnych oba wątkt zostaną 
w filmie przemieszane. Myślę, że wpłynie to na pew- 
ną „obiektywizację* całej historii 


Trudno w tej chwili mówić o szczegółach reali- 
zacji. Zdjęcia rozpocznę chyba jesienią — w jakimś 
miasteczku południowo-wschodniej Polski. Film bę- 
dzie czarno-biały, ale z dwiema barwnymi sekwencja- 
mi oddającymi sny oślepionego chłopca. Barwa ma 
w tym wypadku stanowić pewną rekompensatę jego 
kalectwa. 


Rozmawiał: BOZET 


Stanisław Wohl zakończył w Spale zdjęcia plenerowe 

do filmu „Las*, Na zdjęciu poniżej: Stanisław Wohl; 

Obok — odtwórcy głównych ról: Bogusław Sochnacki, Jan 

Świderski i Anna Ciepielewska. W następnym numerze Za- 
ścimy reportaż z realizacji tezo filmu. 


Andrzej Wajda przygotowuje 


pariyzantów polskich i 


się 
lizacji filmu o wspólnej walce 
radzieckich 
sie drugiej wojny światowej. 
jusz napisali: Andrzej Wajda 


1 Jerzy Przezdziecki; w opracowaniu 


filmu wezmą u- 
Walenty 


znej wersji 
Grigorij Czuchraj i 


ma być realizowany w Pol- 
z udziałem sktorów polskich 


ł radzieckich. Andrzej Wajda zamie- 
rza przystąpić do zdjęć już w stycz- 
niu przyszłego roku, 


Nagrody dla: 


„ŚWIADECTWA 

URODZENIA 
»WARIANTU Re 

OGMENTARZA REM 


Na międzynarodowym prze- 
glądzie filmów dla młodzież, 
który odbyl się ostatnio w 
Cannes, film „Swiadectwo _u- 
rodzenia” reż. Stanislawa Ró- 
żewicza otrzymał Grand Prix 
jury młodzieżowego oraz ho- 
norowe wyróżnienie jury kry- 
tyków filmowych. 

Na tym samym festiwalu 
1ilm dokumentalny „Wariant 
K* reż. Sergiusza Sprudina 
otrzymal dyplom honorowy 
jury krótkiego metrału oraz 
wyróżnienie honorowe mię- 
dzynarodowego jury filmu 
oświatowego. 


* 


Na Międzynarodowym _Fe- 
stiwalu Filmowym w Locarno 
„Cmentarz Remu* reż. Edwar- 
da Etlera_ otrzymał Srebrny Ż4- 
ziel w dziale filmów krótko- 
metrażowych. Korespondencję 
z Locarno zamieścimy w NA- 
stępnym numerze. 


« 


MARILYN MONROE 


NIE ŻYJE 


W niedzielę, 5 sierpnia zmar- 
ła w Brentwood (koło Los An- 
geles) znana amerykańska ak- 


torka filmowa Marilyn Mon- 
roe. Powodem śmierci było 
zażycie zbyt wielkiej ilości 


środków nasennych. 

Marilyn Monroe debiutowała 
w filmie „Scudda Hoo, Scudda 
Hay* reż. F. Herberta. Pierw- 
szą większą rolę zagrała w 
filmie „Niagara* reż. H. Hat- 
hawaya. W Polsce widzieliśmy 
aktorkę w „Pół żartem, pół se- 
rio*,  „Słomianym wdowcu 
(oba reż. B. Widera), „Wszyst- 
ko o Ewie" reż. J. Mankiewi- 
cza oraz w „Sklóconych z ży- 
<iem* reż. J. Hustona. 

Ostatnio! trzydziestosześciolet- 
nia aktorka miała wystąpić w 
filmie „Coś trzeba dać" reż. 
G. Cukora, ale stan nerwowy 
uniemożliwił jej pracę nad 
filmem. Wytwórnia, na krótko 
przed śmiercią Monroe, zdecy- 
dowała się zerwać z nią umo- 
wę. 


ZMARŁ LEON KRUCZKOWSKI 


1 sierpnia zmar wybitny pisarz 4 dramaturg Leon Krucz- 
kowski, autor książki „Kordian i cham* i tak głośnych 
sztuk teatralnych, jak „Niemcy*, „Pierwszy dzień wol 
mości* i „Śmierć gubernatora". Twórczaść Leona Krucz- 
filmową: Wedlug 


kowskiego zawsze inspirowała sztukę 


„Niemców** NRD film Sonnen- 


brucków*, 


powstał w „Rodzina 
też projekt 


Zmarły 


sfilmowania 
DJ 
scenariusza filmu „Dziś w nocy umrze miasto", współ- 


istnial w Polsce 


„Pierwszego dnia wolności", współtwórcą 


azlałał również przy pracy nad scenariuszem „Krzyżaków 


„Matka Joanna od Aniołów” 
w Tokio 


Jak już donosiliśmy — na ekrany kin tokijskich wszedł film 
„Matka Joanna od Aniołów" reż. Jerzego Kawalerowicza, wy- 
świetlany razem z .Małym westernem* reż. Witolda Giersza. 
W jednym z kin odbyła się także wystawa, zaznajamiająca pu- 
bliczność japońską z dotychczasową twórczością naszego reży- 
sera. | 

A oto, co pisała prasa japońska o „Matce Toannie": 

„Akahata” — dziennik japońskiej partii komunistycznej 
ka Boga i diabła, jaka odbywa się tutaj w sercach ludzkich 
jest w gruncie rzeczy walką ludzkich pragnień ze wszelkimi 
odmianami skrępowania... to wałka człowieczeństwa z 
wolą. 

„Motion Picture Times": „Film Kawalerowicza przypomina 
klasyczną sztukę teatralną: mówi o wydarzeniach sprzed setek 
lat, posługuje się symbolami: a przecież nigdy nie odnosimy 
wrażenia, by mówił o sprawach przebrzmiałych...* 


Agencja „Press Mainich”: „..Jest w tym filmie subtelność 
i urok — rzadko spotykane we współczesnej kinematografil. 
Stałe przechodzenie od czerni do bieli wyraża walkę dobra 
1 zła w duszy ludzkiej, Lucyna Winnicka i Mieczysław Volt są 
wspaniali, a zdjęcia Jerzego Wójcika nadaly obrazom filmo- 
wym piękno, które podwaja wartość filmu". 


FESTIWALE 
PRZEGLĄDY 


PREMIERY 


polskich filmów 


za granicą 


z okazji Święta 22 Lipca odby- 
la się w Moskwie uroczysta pre- 
miera filmu „Drugi brzeg*. Na 
premierze obecni byli: reż. ZbIĘ- 
niew Kużmiński, operator Karol 
Chodura oraz aktorka Alicja Paw- 
licka. 

W. Kijowie zorganizowano w 
tym czasie Tydzień Filmów Pol- 
skich. W ramach przeglądu wy- 


„Krzyżacy: £_ „Mą a 
lie] okazji "bawi w. Kijowie 
grupa polskich filmowców: reży- 
serzy Stanislaw Różewicz 1 Ta 
deusz Chmielewski oraz aktorka 
Beata Tyszkiewicz. 


* 
m Mpca odbyła się w Pradze 
uroczysta premiera  „Samsona*, 
reż. Andrzeja Wajdy. Premierę 
zorganizowano dla _ uczczenia 
osiemnastej rocznicy ogłoszenia 
Manifestu PKWN. 

* 


W Bostonie odbył się Przegląd 
Filmów Polskich, zorganizowany 
przez związek studentów tamtej. 
szego uniwersytetu oraz Ambasa. 
dę PRL w Waszyngtonie. Prze- 
gląd rozpoczął się pokazem „Erol- 
następnie zaś wyświetlono 
m. in. filmy: „Ludzie z pociągu”, 
dzień lata", „Zezowate 

1 „Niewinni czarodzie- 
je". Ogółem "pokazano 8 filmów 
pełnometrażowych | ponad 20 
krótkometrażowych. 


* 


W Brazylii trwa Festiwal Fll- 
mów Polskich, zorganizowany 
przez Archiwum Filmowe w Sa0 
Paulo. Wyświetlanych jest 20 fll- 
mów fabularnych 1 40 krótkome- 
trażowych. Filmy te demonstro- 
wane są kolejno w Sao Paulo, 
Rio de Janeiro, Kurytybie, Porto 
Alegre, Belo Horizonte i Recife. 


Szanowny 
Panie 
Redaktorze! 


Z notatki pt. „Panie Zarzycki, 
jak się pan nazywa”, umieszczo- 
nej w nr 30/712 tygodnika FILM, 
dowiedzialem się, ku memu zdu- 
mieniu i przerażeniu, że w czwar- 
tym tomie encyklopedii twórców 
Jilmowych pt. „Filmiexicon degli 


autori e delle" opere" redakcja 
wydawnictwa zmienila pisownię 
nazwisk polskich, nadając im 


brzmienie zgodne z włoską trans- 
krypcją fonetyczną. Zgadzam się 
z autorem notatki p. Jerzym Pla- 
żewskim, że taka zmiana uwpro- 
wadzona już po wydaniu trzech 
tomów jest szaleństwem oraz, że 
stanowi ona zamach na nasze 
dobre imię. 

Oświadczam, że jako autor ha- 
sel polskich O zmianie tej nie zo- 
stajem poinformowany i że nigdy 
nie przyszłoby mi do głowy pi- 
sać SAJYZKI zamiast ZARZY- 
CKI. Nawet gdybym chciał — to 
bym nie_ potrafil. 

Do Redakcji Wydawnictwa zgła- 
szam protest, prosząc o wujaśnie- 
nie, kto odpowiada za samowol- 
ne wprowadzanie zmian w pisow-* 
ni w IV tomie. 

Dziwi mnie tylko, że p. Jerzy 
Plażewski mógl przypuszczać, iż 
autor hasel jest winowajcą i że 
to on właśnie dopuścił się tego 
niepraktykowanego zamachu. Tłu- 
maczę to tylko chęcią zamknię- 
cła opublikowanego artykulu — 
sensacyjną | atrakcyjną .„pointą". 


Łączę wyrazy szacunku 
JERZY TOEPLITZ 


Zapiski krytyczne 


o licznych niekonsekwencji, jakie w osiat- 
nim czasie zdarzyły się na terenie filmu 
polskiego, należy praca Wajdy dla pro- 
ducentów zagranicznych. Nie byłoby 
w tym nic złego, przeciwnie — byłoby 
nawet bardzo dobrze, gdyby nasi reżyserzy pra- 
cowali od czasu do czasu poża granicami. kraju, 
w innych warunkach, z obcymi ekipami, zdoby- 
wając nowe doświadczenia. Ale nie powinno to 
odbywać się kosztem filmu polskiego, zwłaszcza 
kiedy ten film jest znów w opłakanym stanie. 

Nie winię tu bynajmniej Wajdy, winię kinema- 
tografię: Wajda właśnie dlatego zaczął dla zagra- 
nicznych producentów pracować, bo nie miał co 
robić w Polsce, A do tego nie wolno bylo do- 
puścić. Najwybitniejszy — obok Kawalerowicza — 
polski reżyser filmowy, i reżyser filmowy w ogó- 
le, nie ma prawa pozostawać bezrobotnym. Zwła- 
szcza — powtarzam — teraz, kiedy jego twórczość 
jest nam tak potrzebna. 

Słyszę często, że nie zawsze wina leży po stro- 
nie kinematografii: reżyserzy to ludzie kapryśni 
nierówni i trudni. Ale właśnie od tego istnieją 
zespoły twórcze, inne ciała kolektywne — i ludzie, 
którzy winni cieszyć się zaufaniem reżyserów, żeby 
owe trudności przezwyciężać, Bo w końcowym roz- 
rachunku, w szczególnej fabryce, jaką jest każda 
kinematografia, twórcy zawsze mają rację, nawet 
kiedy jej chwilowo nie mają. Od nich, i tylko od 
nich, zależą losy tej gałęzi sztuki i nie ma nikogo 
poza nimi. 

Jeszcze niedawno, pamiętam, Wajda chciał ro- 
bić „Przedwiośnie” Żeromskiego. Nie wiem dla- 
czego do tego nie doszło. A gra była warta świecz- 
ki. Wyobraźcie sobie „Przedwiośnie* w ręku twór- 
cy „Popiołu i diamentu”! Następnie odrzucono mu 
scenariusz (ciekawy i mądry, sądząc z tego, co 
mi o nim sam Wajda mówił, i jak go widzi) 
o polskich i radzieckich partyzantach. Nie zdecy- 
dowano się wreszcie na realizację .Powiatowej 
Lady Makbet* według Leskowa. 

W ten sposób doszło do realizacji tego filmu dla 
Jugosławii. Widziałem go. Nie jest to Wajdy naj- 
wyższe osiągnięcie. A jednak szkoda, że nie nosi 
on barw polskiej kinematografii. Zwłaszcza, iż ta 
szekspirowska historia, ta szekspirowska historia 
wiejska, gdyby ją Wajda zrealizował w znacznie 
sobie bliższym polskim klimacie, a może jeszcze 


—I 


WIDOKI [EZ 


Z FOTELA- 


le ma co ukrywać — Grali bardzo dobrzy ak- 

„SRazmy modne* Woj-  torzy (między innymi 

ciecha  Bogusławskie- Zdzisław  Mrożewski, An- 
£o, wystawione w ponie-  drzej Szczepkowski i Ry- 
działkowym Teatrze Tele-  szard Barycz); para służą- 
wizji w reżyserii Bogdana cych (Bronisław Pawlik i 
Trukana, wcale nie są Wojciech Rajewski) była 
modne — ani pod wzglę- Śmieszna, dwie młode pa- 
dem formy, ani treści. Jest nie (M. Krajewska i M. 
to bez wątpienia, wielce  Cebrzyńska) prezentowały 
czcigodny 'zabytek literac- Się mile i każda z nich 
ki, którego najróżniejsze  misła bardzo dobre mo- 


<echy mogą smakować wy-  menty — ale | ta koncen- 
trawni koneserzy epoki |  tracja wysiłków i umie- 
znawcy historił teatru, ale _ Jętności niewiele pomogi 

dla ogromnej większości utwór pozostał martwy, 


widzów, oglądających pro- _ ponieważ jest martwy. 

gram telewizyjny, jest to Histeria jako niezwycię- 
utwór bawiący umiarko- żona broń kobiet, staro- 
wanie 1 to tym. co jest  świeckość jako gwarancja 
w nim najbardziej prymi- porządnego trybu życia 1 
tywne 1 najmniej orygl- uczciwości — te | podobne 
malne: _ kukielkowatością  idre (niewątpliwie znako- 
postaci, konwencją pomy- mite 1 odkrywcze w cza- 
łek i krańcowością cha- sach ojca teatru polskie- 
rakterów... Rzecz nie na-  £0) — dziś zblakły niezwy- 
daje sie do tego, by poda- le, pozostała konstrukcją 
wać ją w sosie groteski  Podporządkowaną tezie — 
lub parodii; reżyser tele. jak się rzekło — zabytek 


a „że literacki. Gdyby go pre- 
wizyjny musiał więc żawl-  zentowano w jakiejś histo” 
rować między desperacją 


rycznej serli Wszechnicy 
serio | komedyjką na ma- Telewizyjnej © dziejach 
la śmiesznie, choć płasko. dramatu, z pewnością by- 


(powtarzam: od czego są zespoły twórcze, owe ko- 
lektywy pisarzy i filmowców?) za dobrą radą prze- 
niósł ja w warunki polskiej wsi dziewiętnasto- 
wiecznej * na znanym sobie terenie mocniej za- 
barwił psychologicznie, po szekspirowsku właśnie 
(umiałby to zrobić!) — mógłby powstać duży film. 
Zresztą i w obecnym swoim kształcie, bardzo ab- 
strakcyjnym * stylizowanym, oraz o wewnętrznej 
treści dość neutralnej (temat rosyjski, reżyser pol- 
ski, reszta jugosłowiańska) — ma przecież tu i ów- 
dzie silę nie byle jaką. śmiałość realizatorską, kil- 
ka ostrych scen — tak właściwych Wajdzie, oraz 
postać głównej bohaterki, której nie powinno się 
zavomnieć. 


ZYDY. 


na eksport 


Drugą pracą reżysera zrobioną na eksport jest 
Boiska nowela do międzynarodowego filmu wypro- 
dukowanego przez Francuzów — „Miłość dwudzie- 
Odnosi już ona — bo nie cały film — 
sukces międzynarodowy. To bardzo dobrze, ale 
właśnie jakby się nam teraz przydał taki utwór 
(temat noweli: konfrontacja cdległych w Polsce 
pokoleń — okupacyjnego i powojennego)! 

Może powyższe wywody są już po czasie, daj 
Boże! Wajda właśnie przystępuje do realizacji tego 
rartyzanckiego filmu, o którym już była mowa, 
a którego tekst został nareszcie zatwierdzony. 
Wćwczas niech one posłużą ku rozwadze na przy- 
szłość: że nie wolno rozpraszać sił, kiedy jest ich 
tak niewiele : kiedy wprawdzie jeszcze mamy do 
zyskania trwałą pozycję w świecie, ale także 
wszystko do stracenia, o czym przekonał nas ostat- 
ni sezon, a chyba przekona także najbliższy. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


laby to pozycja godna u- 
wagi — ale jako współcze- 
sny spektakl telewizyjny... 


kich filmów w naszych 
kinach  „leży*), a są to tle 
my dobre, częstokroć wy- 


Wyznaję, że tego typu ar- pitne. Wszyscy, którzy 
cheologiczno - wykopali- mniej więcej stale ogląda- 
Skowego nowatorstwa już ją program telewizyjny, 


nie wytrzymuję, 
Do tej pory raz tylko 
wpomniałem o Kinie Krót- 


zorientowali się już, że 
Kino Krótkich Fllmów — 
to pozycja, godna stalego 


kich Filmów (które prowa- oglądania — innych wi- 
dzi Bolesiaw Michałek) —  dzów upewniam, że do- 
w przekonaniu, że ocena prawdy warto posiedzieć 


lilmowej części programu, 
którą widzowie mogą zo- 
baczyć w kinie, nie jest 
sprawą recenzenta filmo- 
wego. Była to pomylk: 


przed ekranem pół godzi- 
ny | popatrzeć na filmy, 
które, choć krótkie, są 
często lepsze od najdluż- 
szych na ekranach kin; 


filmów — prezentowanych nie mówiąc już o dlugich, 
przez Michałka w telewi- prezentowanych przez te- 
zji — w kinie zobaczyć 


lewizję. 
nie można (ponieważ spra- 


wa. rozpowszechniania krót- ARGUS 


„Sie und Er" 


Stanisław 


Grzelecki 


ie ma win- 
nych, są ty! 
ko odpowie- 


3? dzialni* — na- 

pisał _ Albert 
Camus w „Micie Syzyfa” 
Formuła ta przychodzi „na 
myśl, kiedy się patrzy na 
film Damiano Damianiego 
ajemny morderca”. Jak- 
plwiek bowiem sytuacja 
wydaje się jasna: jest 
ofiara, jest morderca. jest 
padżegacz, jest nawet ktoś, 
kogo można uważać za 
moralnego sprawcę prze- 
stępstwa, nie kwapimy się 
jednak z wydaniem wyro- 
ku. Właśnie dlatego, iż 
widzimy zbyt wielu odpo- 
wiedzialnych za zbrodnię. 
Poza tym, pomimo wyraż- 
nych sugestii twórców, by 
szukać istotnych przyczyn 
w układzie stosunków spo- 
łecznych, nie możemy się 
pozbyć wątpliwości, iż u- 
kazuje się nam fałszywą 
drogę rozumowania. 


Damiano  Damiani 
je się interesow: 
mi kryminalnymi o podło- 
żu społecznym. Współtwór- 
cą scenariusza „Najemne- 
go mordercy* jest Cezare 
Zavattini. Wnosi on do fil- 
mu nie tylko swe umiejęt- 
ności doświadczonego sce- 
narzysty, ale i swój spo- 
sób widzenia rzeczywisto- 
ści, swoje tendencje do 
uogólniania zjawisk  spo- 
lecznych. A jednak wzdra- 
gamy się przed przyję- 
ciem „Najemnego morder- 
cy*, jako dzieła należące- 
go do tej samej kategorii 
co dawne filmy Zavatti- 
niego. 


Chodzi tu — jak 
— o dwie sprawy. Pierw- 
sza z nich dotyc: formy. 
Uznając pełne: prawo ar- 


jdzę 


Serglo 


Burlando (Lauro Gazzolo) — to uosobienie kapitalistyczne) 
bezwzględnej drapieżności. Obok — Riccardo (Serkio Fantoni) 


Kajemny morderea 


ntoni (Riccardo) 1 Belinda Lee (Ileana) 


tysty do wyboru tematu, 
punktu w: 3 
wręcz pretekstu formalne- 
go dla pokazania zjawisk, 
problemów, które poruszy- 
ły jego wyobraźnię, zaw- 
sze przecież wolimy, aże- 
by pemiędzy tym, co twór- 
ca mówi.atym, jak mó- 
wi — nie było zbyt ja 
skrawych różnie. W w; 
padku  „Najemnego mo 
dercy", aby dojść do ta- 
kiej oceny stosunków spo- 
łecznych. jaką sugerują 
nam twórcy, trzeba odbyć 
wędrówkę przez obszary 
zjawisk odrażających dla 
normalnego widza. Przy- 
pomina się tu twórczość 
sławetnych braci Grimm, 
którzy swe szlachetne in- 
tencje dydaktyczne poda- 
wali w formie ponurych i 
często odrażających opo- 
wiastek. 

Drugi powód, przeszka- 
dzający nam w przyjęciu 
filmu  Damianiego, doty- 
czy moralnej strony po- 
glądów na mechanizm 
zbrodni. Jak bowiem ten 
mechanizm ma wyglądać 
wedle Damianiego i Za- 
vattiniego? 


Mechanik samochodowy 
Torelli zamordował stare- 
go człowieka, którego nie 
znał osobiście, który mu 
nie wyrządził żadnej 
krzywdy. Zabił go, znęco- 
ny wysoką sumą  pienię- 
dzy za dokonanie zabój- 
stwa. A więc zbrodnia 
najbardziej nikczemna, bo 
dla zysku materialnego 
Tak,.powiadają twórcy fil- 
mu, ale zważcie, w łakiej 
sytuacji znajdował się 
bójca. To bezrobotny, ofia- 
ra podłych stosunków spo- 
lecznych, człowiek dopro- 
wadzony nędzą do osta- 
teczności. Chciał za wszel- 
ką cenę zdobyć pieniądze, 
aby zapewnić znośne wa- 
runki swej żonie i dzie- 
ciom. Nie jest to człowiek 
zły, ale człowiek słaby. 
Oczywiście, jest odpowie- 
dzialny za swój czyn, ale 
winę _ ponosi _ przede 
wszystkim ktoś inny 

A podżegacz? To bogaty 
przedsiębiorca budowlany, 
Riccardo. On jest odpo- 
wiedzialny za tragedię 'To- 


rellego, ale główną winę 
ponosi nie on, lecz Bur- 
lando, ów zamordowany, 
uosobienie kapitalistycznej 
bezwzględnej _ drapieżno- 
ści. 

Są jeszcze dwie kobiety. 
Ileana, żona Torellego, i 
Carla, żona podżegacza, 
Riccardo. Nie są zamiesza- 
ne bezpośrednio w zbrod- 
nię, ale czy i one są cał- 
kowicie bez winy?  Prze- 
cież Carla reprezentuje 
ideały konsumpcyjne. któ- 
rych realizacja wymaga 
pieniędzy. A lleana, tak 
szlachetna i cz; 
swoim nieco  bezradnym 
istnieniem już nie stwarza 
sytuacji przymusowej dla 
męża? - 

Tak więc wszyscy ci lu- 
dzie są odpowiedzialni nie 
tylko za siebie, za swoje 
czyny. ale i za innych. Są 


słabi, a główne sprężyny 
mechanizmów kierujących 
ich życiem tkwią poza ni- 


mi, w samym ustroju spo- 
łecznym. 

Trudno, oczywiście, zgo- 
dzić się z taką filozofią i 
trudno zaprzeczyć, iż taką 
właśnie filozofię sugeruje 
lilim „Najemny morderca 


Można by zapewne przy- 
jąć jeszcze inną internre- 
tację. 
nam pokazać, iż człowiek 
jest wprawdzie zdolny 
do popełnienia najgorszej 
zbrodni, do ulegania ni- 
skim pobudkom, do całko- 
witej utraty zdolności kie- 
rowania sobą, ale — mimo 
to — żaden normalny 
człowiek nie może zabez- 
pieczyć się przed we- 
wnętrzną moralną kwalifi- 


kacją swoich czynów, 
przed głosem własnego su- 
mienia, 


Jednak droga do odkry- 
cia tej prawdy, zapropono- 
wana nam przez Damia- 
niego : Zavattiniego jest 
zawiła i ryzykowna. Albo- 
wiem zrobili film  atrak- 
cyjny, działający na wyo- 
braźnię sytuacjami  ze- 
wnętrznymi i skłaniający 
powierzchownego widza 
do łatwych uproszczeń, do 
zrobienia pierwszego kro- 
ku w kierunku melodra- 


matycznego współczucia 
dla nieszczęśliwych ofiar 
tragedii — biednej żony 


bezrobotnego Torellego i 
jego dwu niewinnych <ó- 
reczek. 

Przyznam się, iż ceniąc 
wysoko niewątpliwy  ta- 
lent realizatorski Damiano 
Damianiego, nie mogę w 
nim dostrzec — jak chcą 
niektórzy — nadziei wło- 
skiej kinematogralii.  Do- 
tychczas zbyt gładko wy. 
korzystuje formalne mo: 
wości gatunku filmu kry- 
minalnego i zbyt konfor 
mistycznie, w tym sensie, 
iż owija swoje refieksje 
społeczne w jaskrawe o- 
kładki romansów  krymi- 
nalnych. Zapewnia mu to 
powodzenie u widzów, ale 
czy zapewnia rozwój jego 
indywidualnego talentu? 
STANISŁAW GRZELECKI 


Oto twórcy pragną 


Z repertuaru DIKIFE 


PRZEDŚWIT „NOWEJ FALI? 


ilm, o którym mowa, zo- 
baczy tylko ograniczona 
liczba widzów, ponieważ 
został zakupiony wyłącznie dla 
dyskusyjnych klubów filmowych. 
Niemniej warto zasygnalizować 
wszystkim jego obecność w kra- 
ju. Jest to film nie tyle charak- 
terystyczny dla stylu swego twór- 
cy (przeciwnie, od stylu tego od- 
biega), ilc dla ogólnych przeobra- 
żeń filmu francuskiego, a nawet 
europejskiego. Chodzi o „Spotka- 
nia lipcowe” Jacquesa Beckera, 
zrealizowane w 1949 roku. 
„Spotkania lipcowe* odbiegają 
od filmów realizowanych w tym 
okresie we Francji. Są także ma- 
ło podobne do któregokolwiek z 


przez młodzież — szaleje jazz. W 
powietrzu czuje się wiosnę, od- 
rodzenie wszelkich nadziei. Cóż, 
wspomnienie wojny nie  zbladło 
jeszcze tak dalece, aby nie móc 
cieszyć się wszystkimi, drobnymi 
nawet przyjemnościami życia. 

Grupa dwudziestokilkulatków z 
filmu Beckera korzysta właśnie 
z tych niewinnych przyjemność: 
prywatki. jazzowe turnieje, eska- 
pady w autach z demobilu (po- 
sługują się także amerykańską 
amfibii: budzącą zgorszenie pa- 
ryżan — jako dowód zarażenia 
„amerykańskim stylem życia”), 
nieudane próby debiutu w kinie 
i na scenie, wreszcie perypetie 
miłosne, ale potraktowane przez 


Konrad Eberhardt 


lilmów Beckera. Nazwisko tego 
zmarlego przedwcześnie twórcy, 
po zrealizowaniu przez niego 
„Dziury*, stało się dziś synoni- 
mem klarowności,  wyważenia 
wszystkich elementów. „Dziura”, 
(film był wyświetlany w Polsce 
w 1961 roku, podczas Tygodnia 
Filmu Francuskiego) zdumiewa 
klasyczną prostotą i logiką kon- 
strukcji, nienagannym rozwojem 
akcji, precyzją rysunku postaci; 


Na _pierw- 


era, 
le Auber i Philippe Mareuii 


a 
z 
P 


sprawia wrażenie działającego 
nienagannie mechanizmu. 
Natomiast w o wiele wcześniej- 
szych „Spotkaniach lipcowych” 
nie oduajdziemy tych wszystkich 
rygorów. Akcja toczy się tu nie- 
malże siłą bezwładu, dość cha- 
otycznie, wypadki wiążą się z 
sobą przypadkowo, wiele scen fil- 
mu sprawia wrażenie zbędnych. 
Oto Paryż w dwa, trzy lata po 
wyzwoleniu spod okupacji. W 1o- 
kalu „Aux deux Magots" króluje 
Juliette Greco w czarnym swe- 
trze i obcisłych spodniach; w 
ttraturze — Jean-Paul Sartre 
egzystencjalizm; w obyczajowoś- 
ci młodzieży — „modele” amery- 
kańskie. W piwnicach,  „ubliet- 
kach”, lokalikach nawiedzanych 


reżysera dość powierzchownie. 
Większość bohaterów ma za sobą 
studia w szkole filmowej, stąd też 
nadzieje ich wiążą się z filmem, 
choć na razie bez powodzenia. 
Ożywia ich wspólny plan: wypra- 
wa do Afryki, by nakręcić film 
naukowy o Pigmejach. Szukają 
więc zamożnego mecenasa, któ- 
ry bylby w stanie pokryć koszty 
tej wyprawy — a tymczasem wio- 
dą życie z dnia na dzień, od przy- 


padku do przypadku. Zresztą w 
końcu wyjeżdżają. Samolot uno- 
si przyjaciół w przestworza, a na 
dole — jak tradycja każe — zo- 
stają dziewczyny z  chusteczka- 
mi przy oczach. 


W swej nowej książce „Le ci- 
nóma francais" — Georges Sa- 
doul napisał o „Spotkaniach lip- 
cowych”: „Postacie tego filmu, 
barwne lub wzruszające, nie by- 
ły jednak dość charakterystyczne 
ani dla studenckiego Quartier La- 
tin, ani intelektualnego Saint- 
Germain-de-Prós. Ponicważ za 
opisami nie nadąża analiza — ak- 
cja ulega rozbiciu..." 


Nie wiem, czy rzeczywiście — 
jak pisze Sadoul — ci młodzi lu- 


dzie nie są typowi dla środowisk 
studenckich i intelektualnych 
tamtych lat. Ale w filmie Bec- 
kera uderza wlaśnie naturalność, 
szczerość jego bohaterów nie pod- 
porządkowanych żadnej „mito- 
logii młodzieżowej”, żadnym z 


góry ustalonym schematom. Ta 
iw 


sama naturalność kryje si 
konstrukcji filmu, wido: 
kającego wszelkich wypróbowa- 
nych wzorców. Podobne wrażenie 
uchwycenia choćby odrobiny 
prawdy o życiu w stanie natural- 
nym, prawdy nie poddanej lite- 
racko-filmowym obróbkom, od- 
nosi się podczas oglądania fil- 
mów francuskich twórców „no- 
wej fali" — takich, jak Truf- 
faut, Goddard czy Chabrol — na- 
kręconych wszakże w osiem, dzie- 
sięć lat po „Spotkaniach lipco- 
wych”, Wystarczy porównać ten 
dyskretny i mało znany [ilm Bec- 
kera z takimi głośnymi przeboja- 
mi o tematyce młodzieżowej, jak 
„Przed potopem” Cayattea „czy 
„Oszuści” Carnćgo, utrwalającymi 
wątpliwe, albo wręcz zmi- 
stylikowane wyobrażenia na te- 
mat „zagadkowej młodzież; 


Co ciekawsze — powstają obec- 
nie we Francji filmy, które wy- 
dają się nawiązywać do formuły 
artystycznej „Spotkań lipcowych”, 
ale bez bezpośredniości i natu- 


Rivette'a czy „Spod zna- 
" Rohmera. Ta sama luż- 
ność konstrukcji, bezwład. przy- 
padkowość, anarchia kompozy- 
cyjna; podobni młodzi ludzie — 
zawieszeni w próżni, szukający 
€elu w życiu. Tyle — że to wszyst- 
ko pracowane*, upozowane, 
literackie. 

W „Spotkaniach lipcowych 
objawia się żadnych rewelac, 
temat pokolenia. Odkrywamy tam 
natomiast nastrój tych „wiel- 
h wakacji”, których trwania 
niepodobna dokładnie wymierzyć. 
Kiedy kończą się — okazuje się, 
że minęła młodość. 


o dłuższej przerwie przyznane zostały w tym roku nagro- 
dy państwowe za twórczość artystyczną, w tym również 
lilmową. Nie są to dawne „Nagrody państwowe", lecz na- 
grody Ministra Kultury i Sztuki, Tytuł nie jest tu jednak 
istotny. Istotne jest to, że je przywrócono, że przyznawane 

będą i w przyszłości. a tym samym staną się coroczną wizytów- 
ką naszej polityki kulturalnej. Istniejące u nas tzw. nagrody Śro- 
dowiskowe wyrażają zdanie określonej, nieraz dosyć wąskiej, gru- 
py popierającej takie czy inne dążenia artystyczne, tendencje in- 
telektualne, indywidualności twórcze. Nagrody państwowe są czymś 
innym. Jak byśmy na nie nie patrzyli, zawsze będą pewną syntezą, 
podsumowaniem sytuacji artystycznej, a jednocześnie wskazaniem 
kierunku. Choćby dlatego już warto poświęcić im uwagę. 


Przypomnijmy, jakie nagrody przyznano. Nagrody I Stor 
otrzymali reżyserzy i operatorzy filmów fabularnych: „Krzyżaków 
— Aleksander Ford i Mieczysław Jahoda. „Matki Joanny od Anio- 
łów" — Jerzy Kawalerowicz i Jerzy Wójcik, „Świadectwa uro- 
dzenia” — Stanisław Różewicz i Stanisław Loth. Nagrody II stap- 
nia — reżyserzy: Kazimierz Kutz za „Ludzi z pociągu". 
Lesiewicz za „Kwiecień*, Ewa i Czesław Petelscy za „Ogniemi- 
strza Kalenia” i Jan Rybkowski za „Dziś w nocy umrze miasto”. 
Nagrody III stopnia przypadły w udziale reżyserom filmów do- 
kumentalnych: Kazi! rzowi Karabaszowi („Muzykanci”, „Ludzie 
w drodze”. „Dokąd idziecie?") i Janowi Lomnickiemu („Narodziny 
statku”). 


Nasuwa się natychmiast pewne spostrzeżenie. Na liście nagrodzo- 
nych brak filmów fabularnych, których akcja rozgrywałaby się 
współcześnie. Jest to decyzja surowa, ale — jak sądzimy — w peł- 
ni uzasadniona, W okresie tym filmy te zdobyły w naszej pro- 
dukcji przewagę ilościową. Reprezentowały one,w swym punkcie 


PO NAGRODACH 


wyjścia, kierunek słuszny. Ale jednocześnie — o czym w piś- 
mie naszym niejednokrotnie mówiliśmy — żaden z tych filmów 
nie okazał się utworem dojrzałym artystycznie i intelektualnie, nie 
spełnił tych funkcji społecznych, jakich po nim oczekiwane, nie 
mógł stanąć obok dzieł takich, jak „Matka Joanna" czy „Ludzie 
z pociągu”. Nagrody to potwierdziły; ugruntowały przekonanie, że 
nie intencje i nie wybór tematu, lecz prawdziwa wartość dziela li- 
czy się u nas, Nie znaczy to, oczywiście, że czołówka naszej twór- 
czości filmowej pozbawiona była problematyki współczesnej, że 
była anachroniczna czy eskapistyczna, Przeciwnie — prawie 
wszystkie wymienione filmy podejmowały problemy istotne dia 
współczesnego człowieka. Często ich związek z naszymi spra- 
wami nie był bezpośredni, ale za to niewątpliwy. Klasycznym 
przykładem — „Matka Joanna od Aniołów”, film intelektualnie 
bogaty, w którym kostium historyczny nie przesłania bardzo współ- 
czesnej problematyki moralnej i intelektualnej. 


1 druga sprawa zasługująca na uwagę. Większość nagrodzonych 
filmów związanych jest tematycznie z minioną wojną. Czy ozna- 
cza to zachętę powrotu do tego tematu? Trzeba stwierdzić, że na- 
grodzone filmy to nie kopie poprzednich filmów wojennych. Prze- 
ciwnie; „Kwiecień”, „Ludzie z pociągu" czy „Świadectwo urodze- 
nia” stanowią rozwinięcie i pogłębienie tego wielkiego tematu, 
traktowanego w poprzednim okresie nieraz w sposób niezwykle 
powierzchowny. Są to próby nowego, nie znanego dotąd spojrzenia. 
penetracji do wnętrza człowieka — filmy o rzadkim, „czystym* 
klimacie, o dużym ładunku mądrości prostej, ale przez to wlaśnie 
odkrywczej, prawdy o ludzkim losie. Miejsce histerycznych gestów 
rozpaczy zajęły w nich refleksja, ocena moralna, pochwała pew- 
nych podstawowych wartości społecznych, jak choćby piękna afir- 
macja solidarności w „Ludziach z pociągu". 


Wiele tej prawdy zawierają także nagrodzone filmy krótkome- 
trażowe Kazimierza Karabasza i Tadeusza Lomnickiego, niezwykle 
arcydziełka, znakomite portrety ludzkich gestów. wyrażających 
cały bogaty świat myśli i uczuć, Jest to istotnie jedna z najcen- 
niejszych tendencji naszego fiimu dokumentalnego. Nagradzając 
„Dokąd idziecie?*, zwrócono uwagę i na drugą — publicystyczną. 


Charakterystyczne więc i niezmiernie cenne dla tegorocznych 
nagród państwowych jest to. że nie ulegając „fetyszom tematycz- 
nym” podkreśliły one autentyczne wartości dzieł. ich ładunek in- 
telektualny, ich wartość artystyczną. ich humanistyczną wymowę. 
Zaakcentowane zostały nie doraźnelecz trwałe wartości ideowe. 


Nie można także nie zwrócić uwagi na pomyślną zbieżność — 
w większości wypadków — tych nagród z głosami polskiej kry- 
tyki filmowej. Może tylko żal. iż przyznając nagrody, sko- 
rzystano z okazji, by choćby wspomnieć o niezwykle cennej dla 
polskiego filmu, i tak wysoko przez krytykę ocenionej twórczoś: 
Andrzeja Munka. Ona również stanowiła jeden z tych wartościo- 
wych nurtów, który składa się na ogólny — zaakcentowany przez 
tegoroczne nagrody Ministra Kultury i Sztuki — kierunek naszego 
filmu w latach 1960—62. 
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Dlaczego nie ma 


STANISŁAW LEM — znany pisarz, autor wielu po- 
wieści i opowiadań fantastyczno-naukowych (,,Astro- 
nauci*, „Obłok Magellana", „„Solaris*, „Inwazja z Alde- 
barana”) napisał dla nas artykuł o perspektywach re- 


alizacji filmów z gatunku „science-fiction*. 


przeczytać. Ciekawe! 


obrych filmów  fanta- 
stycznych nie ma. Dla- 


czego? Filmy przyszło- 
ściowe o _ tematyce 
iemskiej*, choćby w 


zamierzeniu najbardziej kame- 
ralne (takich nie znam), wyma- 
gają ukazania — przynajmniej 
jako tła — nie istniejącej cywi- 
lizacji. Ostateczny kształt utwo- 
ru literackiego powsiaje przy 
współudziale czytelnika; może 
on sobie wyobrazić bohaterów 
w dowolnych strojach. Film mu- 
si te stroje pokazać. Jeżeli ubie- 
rze się bohaterów na modłę dzi- 
siejszą, widz od razu wyczuje 
fałsz. Jeżeli zacznie si ymy- 
ślać coś „pod przyszłość”, po- 
wstaną np. tuniki, jak w „Roku 
£000* (przedwojennym filmie, 
zrealizowanym według H. G. 
Wellsa). Ich niezamierzona 
śmieszność psuje każdy * wątek 
dramatyczny. Modę wymieniłem 
tylko dla przykładu. Takich 
kwestii jest tysiące (domy, ich 
wnetrza, pojazdy, obyczaje. wy- 
gląd ulicy itp.). 


Powieść może wiele przemil- 


czeć. Film — nie. „On the 
Beach" (Ostatni brzeg) pozornie 
stanowi wyjątek: fantastyczny, 


je się w_ przyszłości 
oddalonej, wśród ludzi 
antycypowana 


niezbyt 
takich jak my, 
zaś sytuacja stanowi ostateczną 
konsekwencję całkiem realnego 
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mtejsce eksplozji 


(Zakazana planeta — 
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Forbidden 


U 


kolorow 


Panoramiczny, 


Radzimy 


wyścigu zbrojeń. Dlatego wyją- 
tek ten potwierdza tylko regułę. 


FANTAZJA WEDŁUG HOLLY- 
WOODZKIEJ RECEPTY 


Fantastyka „pozaziemska* sta- 
wia problemy jeszcze bardziej 
karkołomne. Panoramiczny, ko- 
lorowy amerykanski „The For- 
bidden Planet* (Zakazana pla- 
reta) był bzdurą oczywistą. 
Krajobraz „innej planety" przy- 
pominał niiejsce eksplozji kios- 
ku z lodami owocowymi, su- 
per-robot — nurka w głębino- 
wym skafandrze, bohaterka — 
zirlsę z podrzędnego music-hallu, 
akcja zaś — gorączkowe bredze- 
nie idioty, który zasłyszał coś o 
gwiazdach i freudyzmie.  „Mil- 
cząca gwiazda" według moich 
„Astronautów* miała trzy słabe 
punkty: scenariusz, obsadę i 
zdjęcia trickowe. Muzyka i sce- 
nografia nie wytrzymały tej kon- 
centracji. 

Producenci uważają fantastykę za 
ryzyko | nie chcą kręcić jej bez ról 
Kobiecych. Wprowadzanie kobiet na 
sli, bez potrzeby — dramaturgicznej, 
to wstawianie nieboszczykowi zło 
tych zębów. Bylo tak i z „Milczącą 
gwiazdą”. To, że nie ma w niej 
„istot z innej planety" — niewiele 

to prawdzi- 


reki (angielska 
wielkie małpy lng-Kong"), 
nie może patrzeć serio. Zresztą 
przypominam, że King-Kong, ten 
zoryl czieropiętrowy, wlazi na dra- 
pacz chmur, bo się zakochał w jed- 
mej pani, którą wyjął sobie przez * 


tlobrych filmów fantastycznych? 


okno, jak z domu lalek. Co chciał 
x nią począć — nie wiadomo, bo 
scenarzyści zaraz go zabili przy po- 
mocy samołotów myśliwskich. Jak 
a tego wynika, kodeks  dramatur- 
giczny Hollywoodu obowiązuje i w 
filmach fantastycznych. „> 


„Zakazana planeta" czy „King 
Kong", lata trzydzieste czy 
sześćdziesiąte, gwiazdy czy zie- 
mia, wszystko jedno: MUSI być 
wamp lub sex-bomba. Japońska 
„Godzilla* była plakatem anty- 


Styki, raczej szczęśliwie odnale- 
ziony. poskramiający ją „chwyt* 
— przez wprowadzenie bardzo 
filmowego „smaczku*: przecież 
kapitan Nemo i Robur to 
„supermani" z czasów cesarza 
Franciszka Jozefa! My mogliby 


śmy. przez analogię. nakręcić 
„Na srebrnym  globie* według 
Żuławskiego. Ale to rozumie 
się — „czysta fanta: inaczej 


mówiąc: niemożliwość 


Na wielkie małpy („King-Kony” — 1933) nikt nie może patrzeć serio 


wojennym. Plakat nie wystar- 
czył na pełny metraż — trzeba 
mu było dorobić zakończenie — 
i stąd tasiemcowy finał tego fil- 
mu, który w żaden sposób nie 
mógł się skończyć, a_ zamiast 
epilogu miał jakieś podwodne 
bulgotania 


MODA NA VERNE'A 


Ostatnio producenci weszli na 
nowy szlak. Po Disneyowskich 
„20 tysiącach mil podmorskiej że- 
glugi*, po czechosłowackim „Dia- 
belskim wynalazku" (też według 
Verne'a) kręci się tegoż autora 
— „Robura Zwycięzcę”, a jego 
„W 80 dni dokoła świata” oglą- 
daliśmy niedawno. Skąd ta na- 
gła moda na Verne'a? Stąd, my- 
ślę, że akcja jego filmów, jak i 
niezłej przedwojennej wersji 
„Człowieka niewidzialnego” we- 
dług H. G. Wellsa, tocz 
tin-de-siócle'u. W realną 
cię historyczną (lata dziew 
setne, olbrzymie damskie kapt 
lusze-ogrody, suknie z kupram 
maszyny parowe ozdabiane ró- 
życzkami i girlandkami z lanego 
żelaza, mosty z żeliwną koron- 
ką) wprowadza się łódź podwod- 
ną, kapitana Nemo, czy latający 


się w 
sytua- 
6 


okręt Robura; jest to nie cał- 
kiem serio, z przymrużeniem 
oka, obrazy trącą już myszką. 


Etiudy na temat: „jak sobie naj- 
śmielsi z naszych pradziadków 
wyobrażali postęp techniczny”. 
Rozrzewniające. trochę godne 
podziwu, a trochę — uśmiechu. 

Nie jest to jakaś szeroko 
otwierająca się szansa dla fanta- 


„WSZECHŚWIATOWE*  TRUT 
NOŚCI FANTASTYKI 


W tej „Verne'owskiej" kon- 
wencji z przymrużeniem oka 
można jednak ukazać melodra- 
mat, ale nie — Księżyc. Ten 
musi być serio. A Księżyc zbu- 


dowany u nas w Łodzi czy 
Wrocławiu raczej  odstraszałby 
od _ astronautyki. Teoretycznie 


wszystko można zrobić na g£ip- 
sowej makiecie; w praktyce — 
niemal nie. Zresztą kratery 
Księżyca, to jedynie kwestia 
kcsztów. Ale np. trzydziestome- 
trowe skoki możliwe dzięki sła- 
bemu  ciążeniu  księżycowemu, 
stawiają już problemy technicz- 
ne, którym nasz film nie podoła. 
Nie mówiąc o swobodnym uno- 
szeniu się ludzi w rakiecie — 
podczas lotu w próżni 


Jeżeli chodzi o trudności nie fanta. 
styki w ogóle, ale naszej,  rodzi- 
mej — to sprawa calkiem jak z Na- 
poleonem i tymi mieszczanami, co 
zo nie powitali salwą armatnią dla 
wielu powodów, a pierwszy b: 
że nie mieli armat. Ten pi 
wystarczył. Jak wiadomo, nie „ma- 
ska wędrująca”, nie zdalnie stero- 
wane modele rakiet są kłopotem 
technicznym naszego filmu, ałe_cal- 
kiem proste przenikanie. Cóż zatem 
mówić o „Srebrnym globle*? Zresz- 
dziecki realizator może sobie 
autentyczne skafandry, 
latali Titow i Gagarin. 
My musielibyśmy zadowolić sie iml- 


tacja: których sztuczność kole 
oko. 
Są zatem „wszechświatowe* 


trudności fantastyki — brak do- 
brych scenariuszy, realizatorów, 
brak znakomitych dzieł dawniej- 
szych, które by stworzyły temu 
gatunkowi reputację. tradycję — 


a to nie błahostka, bo odrucho- 
wo każdy producent uważa fan- 
tastykę za tandetę i stawia jej 
odpowiednie żądania — i są na- 
sze. rodzime trudności tego ga- 
tunku. Jedne i drugie do prze- 
zwyciężenia, ale kosztem nie by- 
le jakich wysiłków. Przodków 
filmowych ma fantastyka prze- 

źliwych — wstyd się do nich 
przyznać. bo, to po trosze produk- 
cja najbzdurniejszej makabry, w 
rodzaju Doktorów _ Mabuse*, 
po trosze zaś — banialuków dla 
takich, co to i „western* dla 
nich zbyt mądry („Planeta Mon- 
go” — typowy przedstawiciel te- 
go rodzaju amerykańskiej pro- 
dukcji przedwojennej). 


GROTESKA DESKĄ 
RATUNKU? 


Co zatem robić? Odpowiedzieć 
mogę za siebie. Widzę jedną 
konkretną szansę: groteskę. Ko- 
medię, podszytą zarazem drama- 
tem i farsą. Piszę coś w tym 
rodzaju dla naszej telewizji. Czy 
mi się uda, pokażą realizacje. 
Rozumowałem tak: żeli nie 
potrafimy zbudować uczciwej 
rakiety w atelier, wprowadzę 
profesora, który zbudował „.por- 
iatywny aparacik do kontaktu z 
innymi planetami"; nawiązuje on 
łączność u siebie w mieszkaniu. 
Jeżeli nie możemy zbudować 
Księżyca, trzeba się ograniczyć 
do małej klitki pod jego po- 
wierzchnią. _ do scenki między 
dwoma zamkniętymi tam ludź- 
mi, którzy ukradkiem dybią na 
swe życie, bo zdaje im się, że 
tlenu wyst: zy tylko dla jedne 
go. Wydaje mi się, że takie pr. 
by ograniczone są do ekranu te- 
lewizyjnego, ponieważ w grote- 
sce decydującą rolę ma słowo 
mówione, a nie obraz. W tym 
sensie telewizja, która małym 
obrazkiem wspiera pełny, „natu- 
ralnej wielkości* ięk, bliż- 
sza jest teatru niż kina. 


MAŁŻEŃSTWO EINSTEINA 
Z MNISZKÓWNĄ 


Kończąc: jest jeszcze jedna, 
poważna trudność  realizacyjna 
dobrego .fantastyku* . Reżyser 


„Milcząca gwiazda 


miała 


trzy słabe punkty: 


traktuje zazwyczaj scenariusz 
literacki jako surowiec. Antago- 
nizm _ „reżyser — scenarzysta 
jest znany i nie będę wkraczał 
weń od strony filmów ) 
kłych*. _ Reżyser, czy będ: 
chciał nakręcić historię opt 
mniszki w  siedemnastowiecznej 


Polsce, rzy „Makbe( a la ja- 
pońskie średniowieczt ma do 
dyspozycji literaturę  historyc: 
ną. muzea, stare kroniki, ob; 


zy, kostiumologię itp., z których 
do syta zaczerpnie „ducha epo- 
ki*. Gdy surowcem jest scena- 
riusz fantastyczny, nie ma on, 
poza mózgiem autora, dokąd za- 
glądać w poszukiwaniu danych, 
które by go uczyniły od autora 
niezawisłym. A reżyser bardzo 
nie lubi pełnej od autora zależ- 
ności. Kiedy film jest współcze- 
sny, sprawa jest jeszcze prostsza 


— obaj wszak żyją teraz i zna- 
ją, lub sądzą, że znają tę swoją 
współczesność. Z fantastyką 


rzecz odmienna. Autorskie kon- 
cepty mogą być literacko dobre 
lecz filmowo złe, autor nie wi 
poza tym ws 
bohatera?. 


żyser sięga zatem 
do własnej głowy, a — jak wy- 
kazuje praktyka — to, co tam 
znajduje, dzieła nie doskonali. 
Zaczynają się przedziwne swaty 
Einsteina z Mniszkówną, a gdy 
po okr j ilości miesięcy 
pojawi się noworodek okazujący 
słabe oznaki życia, autorowi po- 
zostaje najwyżej zdjąć nazwisko 
z czołówki, co, nawiasem mó- 
wiąc — uczyniłem w przypadku 
„Milczącej gwiazd. 

Film nie odkrył dotąd autono- 
micznego jzu | fantastyki 
Może nie w grotesce przyszłość, 
ale w ujęciu raczej bajkowym? 
A moż film fantastyczny od- 
najdzie swe czyste źródła w do- 
kumencie pierwszych lotów or- 
bitalnych? Nie umiem odpowie- 
dzieć. Odpowiedź wyłoni się z 
ponawianych prób. Czy u nas? 
Nie jestem pewien. Gdyż srogie 
są limity budżetowe... 


STANISŁAW LEM 


obsadę i zdjęcia 
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sćenariusz, 


nakomity 
cuje cbecnie w 
który 


Federico Fellini 
nad 
tytul „Fellini 
zrealizował do! 


reżyser włoski 
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praktyce, 

filmu. 


osiem 1 rozpóws: 
occzone jest 


glęboką tajemnicą 


— Czyż stoi się za plecami pisarza 
lini do oblegejących go dziennikarzy — 
gdy pisze, czy zagląda mu się przez rami 
śledzić każdą stronę powstającej powieści, 
pyta go, co zamierza napisac? A czyż on 
zdaje sobie zawsze z tego sprawę? Dlaczego 
reżyser filmowy nie może korzystać 
dyskrecji co pisarz? 


Drugi festiwal w Poretta Terme 


dniach 7 — 15 lipca walorach społecznych 1 y- Trees" (Dzial z drzew) reż. 
WEG NN R LĄ 

SEE RZE Wie baka a 
ósma padne c. 
ERE=AN Nm ZER i xd 
RAZEM OE zB CO. 
Bo RE ti0j m aiuiZ0O ZKE 
CG dz 
Wedi naa ME MOON IE 0 
EO aroma abaA 
a nej mma RWE 
Udział w festiwalu biorą wy Na  tegorccznym festiwalu Poretta Terme polski film 
ONE ARNE Aaa BA 
i Soma UawunnE > 

» 


FAULKNER 
I FILM 


iliam Faulkner. w 


wywiadzie udzie- 


W 


lonym na krótko „przed smiercia 
Nielsewi / Duhizrenowi. opowiadał 
o swojej wspołprucy z fiimem 


- Zatelegrafowalem kiedyś do znajomego 
reżysera w Mollywoodzie z prośbą o pracę. 


robie. „Acn tak — powiedział — 
zklosić do pokoju nr taki | 
pan tem czlowieka, któcy pi 
on powie panu. o co chodz. 

Poszedlem do wskazanogo 
lem faceta siedzącego przy 
pan napisze dialogi — powiedział — pokażę 
panu ię historię. kierą mamy kręci" Po- 
wróciłem do Browninga. — „Niech pan do 
niego wróci, powie mu to i ię... Zresztą. 
to nie ma znaczenia, prosze się dobrze wy- 
spać, żebyśmy mogli rozpocząć pracę jutro 
wcześnie rano' 

Nazajutrź rano wsiedlismy do bardzo ele. 
kanckiego, specjalnie wynajętego jachtu 
(ale bez tego fuceta od scenopisu) | poje- 


prosze się 
taki, znajdzie 
2e scenopli 


pokoju. Zasta- 
biurku. „Jak 


„Proszę się dobrze wyspać...” 


Klika dni później otrzymałem od mego 
agenta literackiego z Hollywoodu list wa- 
wierający czek na honorarium za plerwszy 
tydzień pracy. Bylem zdziwiońy... pomyś 

lem, że kontrakt nadejdzie później. Ale z: 
miast kontraktu otrzymalem po kilku dniach 
następny list. z następnym czekiem — za 
drugi tydzień pracy. Zaczęło się to w paź- 
dzierniku 1%2 1 trwalo do maja 1553. Po- 
tem dostalem telegram £ wytwórni; „WIL- 
LIAM FAULKNER. OXFORD. MiSS. GDZIE 
PAN JEST, U LICHA? STUDIO METRO 
GOLDWYN MAYER. 

Potem zatelefonowano z wytwórni, żąda- 
jąc. abym poleciał samolotem do ezo 
Orleanu | zgłosił sie do reżysera Brow- 
ninga. Mogłem wsiąść do pociągu i w cią 
gu ośmiu podzin dojechać do Nowego Or- 
leanu, ale bylem posłuszny wytwórni; po- 
Jechaem więc do Memphis, gdzie po trzech 
dniach zlapalem samolot do Nowego Or- 
leanu, 

Przyjechałem do hotelu © szóstej wie- 
czorem | zameldowałem się u pana Brow- 
ninga. Miał właśnie przyjecie. Powiedział 
mi, żebym się dobrze wyspał | był gotowy 
do pracy jutra rano. Spytałem go, ce mam 


chalitmy okolo 150 kilometrów w strone 
Grand Island; tutaj miały się odbywać zdję- 
cia. Ale dojechaHsmy tam dopiero w porze 
obiadowej; zjedliśmy obiad i było 
się zabierać z powrotem, żeby wrócie przed 
zspadnięciem nocy. 


trzeba 


Tak bylo przez trzy tygodnie. Od czasu 
do czasu niepokoilem się trochę o scena- 
rlusz, ale Browninę mówił zawsze: „Proszę 
się dobrze wyspać, żebyśmy mogli ro7po- 
cząć prace jutro wcześnie rano". 

Któregoś wieczora, kiedy wróciliśmy włać- 
nie z wyspy, zadzwonił telefon. To byl 
Browning. Prośli. żebym natychmiast przy- 
szedi do niego. Poszediem. Dostał telegram 
następującej treści: FAULKNER ZWOLNIO- 
NY. „Niech się pan nie niepokoi — powie- 
dzini Browning — zaraz tam zadzwonię i za- 
żądam nie tylko cofnięcia tej decyzji, ale 
i przeprosin dla pana na piśmie”. Ktoś za 
pukał do drzwi. To był drugi telegram: 
BROWNING ZWOLNIONY. Wrócitem do ©ie- 
ble. Browning natychmiast gdzieś wyjechał. 
Przypuszczam, Że ten facet od scenopisu 
ciągle jeszcze sledzi przy swoim biurku, 
ściskając w ręce czek na tygodniową ga- 
żę. 
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FEDERICO FELLINI 


T nicy przyszłego filmu nie zdradzają również 
«ni aktorzy. ani scenarzyści — ponieważ sami nie 
wiedzą. jak będzie wyglądać „nowy Fellini". Re- 
żyser zmienia w czasie pracy nie tylko dialogi, 
sle i koncepcję scenariusza. ciągle improwizuje, 
poszukuje nowych rozwiązan. Scenarzyści — En- 
nio Flalannc, Tulio Pineli 1 Rendi — cpracowali 
jedynie «gólny zarys scenariusza i nie znają jego 


cstateczneł wersji 
— Przysięgam — że pracuję 
w ten sposób nie dla reklamy, ani też dla wzbu- 
dzenia większej ciekawości. Film wymaga 
wnętrznego skupienia. Jest dla mnie czymś 
niezwykle ważnym i chcialbym go nakręcić w cal- 
kowitej tajemnicy. Gdybym mógł tylko urzeczy 


mo! 


1 reżyser — 


we- 
on 


wistnić wszystkie moje zam 

Niestety. reżyserowi filmcwemu — znacznie trud- 
niej niż pisarzowi — udaje się uniknąć wścibskich 
reperterow. Pewne wiadomości o nowym filmie 
Felliniego zdołały przeniknąć do prasy. Wiadomo 


Nowa twarz 


miłości, 


więc. że 
z dcty 
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strolann 
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VIOLETA DONIEWA 


reż. 
która 


„Dwoje pod niebem 
dziewczyna. 


Borisa Szarali 
bardzo 


kocha 


go męża Stejana. wybaczając mu wiele wad, Pod wpływen 


Stefan — 


się w uczciwego | wartościowego człowieka. 


dentki I roku Wyższej Szkoły Aktorskiej w 
dzeniem 
i przekonywającą 


Rola Tani okazała 
Sofli 
zadebiutowała w filmie. 


(d. ch.) 


mężczyzna o słabym charakterze 


przeoł 


się dużym sukcesem Violety Dontewej, 
Doniewa z p 
tworząc postać bardzo bezpośrt 


terów tl 


na go być najbardziej uutobiograficzny 
zAscwych utworów reżysera. Wiadcma 
: głćwnego bohatera gra Marcello Ma- 
który liczy w filmie 43 lata (wiek Fel- 
jest reżyserem filmowym. W roli jego 
puje Anouk Aimeć — niepodobna tym 
żadnej z kreowanych przez Siebie po- 
kobieię nicetektowną, pozbawioną kx 
makijaż i krótko ostrzyżone włosy czy- 
obną do Giulietty Masiny. Także | inni 
ystępują tu w pcstaci odmiennej niż 
Claudia Cardinale jest bicndynką. 
andra Milo musiała utyć blisko 3 kilo- 
y zagrać kochankę bchatera filmu. 
aciól Felliniego gra tu samych siebie; 
nimi pisarze: Jean Rouguel, Eugóne 
n_ Dallas. 


ziennikzrka Michele Manceaux, która 
i przy realizacji niektórych scen filmu 
ak pracuje Fellini. Na planie reżyser 
zym akterem. Objaśnia i pokazuje każ- 
owi. jak ma grać, modeluje kesty, <poj- 
'orzy bohaterów 


ie najlepiei wówczas, gdy krece film — 
Fellini. — Tu, na planie, poszczególne 
| się realne, materializują się. Inaczej, 
£ w życiu — gdzie wszystko zwykle mi 
wiewa się... 


| PROJEKTY 
CHARLESA 
CHAPLINA. 


okazji otrzymania dy- 
7 plomu doktora honoris 
/, » 


Causa Uniwersytetu w 


Oxford, Charles Chaplin o- 
świadczył | przedstawicielom 


prasy, że pragnie zrealizować 


w przyszłości dwa filmy 
Pierwszy — 


komedia slap. 
ślickowa, Której akcja id 
czyć się będzie w lodce. Film 
ten ma zamiar realizować we- 
Spól ze swym synem  Sid- 
neyem. Drugi film ma być 
kpiną z modnych obecnie mo- 
numentalnych super, 


w rodzaju „Ben Mura". 
Jednocześnie Chaplin doda 
że pragnie do końca bieżące- 
£o roku skończyć pisanie pa. 
miętników, choć „będzie to 
prawdopodobnie * wymagało 
wielkiego pośpiechu". 


wać film będący swobodną 


——————, ,) „.J 


fasina („La Strada", „Noce Cabirii: 

*) pisze na Uniwersytecie 
| pracę naukową z dziedziny filmu. 
va spoleczna a psychologia boha- 
ch w. dobie wspałczesnej*. 


Gina Lollobrigida 


— tbystępuje obecnie w filmie „Venus Imperial" (Cesarska Wenus), 
który realizuje znany reżyser francuski Jean Delannoy („Symfonia 


pastoralna”, „Kości rzucone”, „Pulapka”). Gina gra tu Paulinę Bory- 
hese — siostrę Napoleona Bonaparte. W roli cesarza wystąpi Ray- 
mond_ Pellegrin. roli jego żony Józefinu Micheline _ Presie. 


NAGRODY W LOCARNO 


ury NV Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Locarno, który 
Josey siew "ania od" do d0 pe ur procka, ncardęzkó 
grody 

Grand Prix — Złoty Żagiel — filmowi francuskiemu „UN COEUR 
GROS COMME CA* (Tak wietkie serce) reż. Francois Reichenbncha: 


Srebrne Żagle przyznano filmowi włoskiemu «„Anni Ruggenti" (Krzy- 
czące lata) reż. Luigi Zampy — za udane os'ągniccie w dziedzinie satyry 
politycznej, czechosłowackiemu ..Baron_ Prasil* (Baren Mdnchhzusen) 
reż. Karela Zemana — za pomysłowość techniczną 1 poetycką. amery- 
kańskiemu „War Hunt* (Wojenne polowanie) 1eż. Denisa Sandersa 
oraz angielskiemu ..Reach for Glory” (Sięganie po sławe) reż. Philipa 
Leacocka — walczącym przeciwko mitom 'gwzltu ł rzekomym urokom 
wojny 

W kategorii filmów krótkometrażowych — Złoty Żagiel otrzymał film 
„GENTE DI TRASTEVERE" (Ludzie 2 Trastevere) reż 
na (Włochy). Srebrny Żagiel przyznano filmowi palsk 
Remu'* reż. Edwarda Etleru 

Jury FIPRESCI (Międzynarodowej Krytyki Filmow+j) przyznało na- 
grodę (ilmowi meksykańskiemu, zrezlizowaremu przez emigrantów 
hiszpańskich pt. „EN EL BALCON VACIO* (Na pustym balkonie) reż 
Marii Luizy Elio 1 Jani Garcia Ascota. 


Arsen Lupin 
nie żyje 


eżyser francuski Edouard Molinaro zdobył się 
nowi Lupin) na ryzykowne pósunięcie: postano- 


Molinaro uspokaja przyszłych widzów: 


— Nic nie stracicie. Zamiast jednego Arsena 
Lupina zobaczycie dwóch jego synów, Wydała 
mi się zabawne podzielić cechy charakteru Ar- 
sena Lupina między dwie osoby. Jeden z jego 
sunów będzie pełnym wdzięku arystokratą, uwó- 
dzącym kobłety; drugi — wychowany w skrom- 
niejszym środowisku — odziedziczy po ojcu za- 
miłowanie do ustawicznego ruchu 
ukrywania swego prawdz twego „„ja”' 


działania, 


Scenariusz nie ma więc nic wspólnego z jaką: 
kolwiek książką Maurice Leblanca.  „botyczy- 
liśmy" sobie, 1 to dość bezceremonialnie, je- 
dynie postać głównego bohatera, dżentelmena- 
włamywacza. Akcja będzie się rozgrywać około 
roku 1925 (moda zbliżona do dzisiejszej, charleston 
itp.) w wyimaginownym królestwie Poldawti, Tram 
odbędzie się decydująca, bratobójcza walka po- 
między spadkobiercami Lupina; walka, w któ- 
rej powinno być więcej dowcłpnych gagów | hu- 
moru, niż przelanej krwi 


W rolach głównych wys! 
ly (na zdjęciu — niżej) i 


qpią: Jean-Claude Bria- 
wn-Pi 


Cuss€1, 


autor znanego u nas fll- 
Imu „Długa noe 143: — ukuńczy! 
realizację „Bandy Casarolego*, 
Jak już. podawaliśmy — jest to. 
historia napadu na bank. do- 
konana przez trzech siuden- 
tów włoskich. W rolach głów 
nych występują: Jean-Claude 
Brialy, Renato Salvatori (na 
zdjęciu) | Tomas Milian. O- 
becnie Vancini przystępuje do 
pracy nad następnym filmem, 
który nosi tytuł „Powstanie 
narodu". Główne role mają 
grać aktorzy amerykań: 


Jan Rybkowski na pla- 
nie z Gustawem Holoubkiem 


SPOTKA 


JAK POWSTAJE NOWY 
(CZTERNASTY!) FILM 
JANA RYBKOWSKIEGO 


znajduje się częściowo 
arszawie, częściowo w San- 
domierzu, „na niby* w małym 
miasteczku nad Wisłą, napraw- 
dę zaś — nigdzie. Jest to ka- 
wiarnia — w miarę staroświecka, w miarę 
nowoczesna. W jej wnętrzu rozgrywa się 
znaczna część filmu, realizowanego przez 
reżysera Jana Rybkowskiego i operatora 
Mieczysława Jahodę (obydwaj — laureaci 
przyznanych ostatnio nagród ministra Kul- 
tury i Sztuki). 


W „Bajce" jest bilard, tzw. amerykanka. 
Zwyczajny rekwizyt. Ważny dlatego, że nad 
tym bilardem toczy się kluczowy dla filmu 
dialog. Między jednym a drugim pchnięciem 
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MÓWI JAN RYBKOWSKI (grając cały 


czas w bilard, stojący w dekoracji ate- 
lierowej): — Zaczęło się od tego, że Ho- 
loubek i Łapicki przyszli do mnie z pro- 
pozycją ekranizacji słuchowiska Michała 
Toneckiego, w którym brali udział w ra- 
diu. Uważali, że jest to dobry materiał 
na film. Potem Tonecki napisal scena- 
riusz. 

Dla mnie i dla Śląskiej jest to dalszy 
ciąg „Domu na pustkowiu”. Śląska brała 
tam ślub, a teraz — w „Spotkaniu w 
«Bajce»* — widać, że małżeństwo to nie 
było udane. Film jest kameralny, reflek- 
syjny — staramy się zawrzeć w nim na- 
strój pewnej zadumy nad ludzkim losem. 
W tym filmie wszystko opiera się na grze 
aktorów. 


NIE W „BAJCE 


bili do łuzy, usłyszymy głosy znanych akto- 
rów: Gustawa Holoubka i Andrzeja Łapic- 
kiego — i ujrzymy ich tak, jak na zdjęci 
na stronie sąsiedniej. Zdjęcie to przypomina 
sytuację z głośnego amerykańskiego filmu 
„The Hustler" (Bilardzista), opartego na po- 
Wieści „In ze pocket", drukowanej w „P! 
kroju*. W naszym filmie wynik gry jest jed- 
nak bez znaczenia (aczkolwiek lepszym oka- 
zuje się doktor — Holoubek). 

Rozmowa doktora i Wiktora (Łapicki) do- 
tyczy kobiety. Sytuacja jest niecodzienna, 
chodzi bowiem o kobietę, która była żoną 
pierwszego z partnerów, a kochanką drugi 
go. Obaj mężczyźni poznali się w „Bajce” 
rrzypadkowo; Wiktor opowiada doktorowi — 
ot tak, z potrzeby zwierzeń — historię swej 
miłostki sprzed lat piętnastu, nie wiedząc, 
kim jest nieznajomy. Doktor oczywiście do- 
myśla się. kim jest jego interlokutor. 

Spotkanie w „Bajce* jest dla bohaterów 
filmu powrotem doźiwspomnień, próką”re- 
fleksyjnego, spokojnego spojrzenia na prze- 
szłość. 

W miasteczku odbywa się tego dnia uro- 
czystość odsłonięcia pomnika miejscowego 


Marla Wachowiak (kelnerka) i (iustaw Holoubek (doktor) w scenie filmu Rybkowskiego 
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bohatera, który poległ w boju z bandami 
ukraińskich faszystów. Doktor walczył pcd 
jego rozkazami, przyjeżdża na odsłonięcie aż 
mazur, gdzie obecnie mieszka. Wiktor 
uświetnia uroczystość, grzjąc nań Etiudę Re- 
wolucyjną Chopina; mieszka teraz w War- 
szawie, jest znanym pianistą-wirtuozem. Je- 
go przyjazd do miasteczka nie jest przypad- 
kowy, wiąże się z przeszłością. choćby z tym, 
że przed piętnastu laty grywał w „Bajce” 
na pianinie, zarabiając na życie. Tu poznał 
Teresę. 

Teresa (Aleksandra Śląska) mieszka stale 
w miasteczku. Jest nauczycielką, wychowuje 
córeczkę zmarłej siostry. W 1947 roku wy- 
szła za mąż za młodego lekarza wojskowe- 
go, który zaraz po ślubie wyjechał w Biesz- 
czady. Poznała Wiktora, żyła z nim kilka 


neście miesięcy. Później nie widziała już ani 
męża, ani Wiktora. Aż do spotkania 
w „Bajce”. 


*. 
Wnętrze kawiarni zbudowano w warsza 
skiej wytwórni przy ulicy Chełmskiej. W mo- 


MÓWI ALEKSANDRA ŚLASKA (w ko- 
srzu wytwórni, po wielogodzinnej pra- 
fe planie)) — Jestem >meczona. Nie 


cy 
miałam dotąd urlopu — gram w teatrze 
(ostatnio — „Requiem dla zakonnicy” w 
„Ateneum”), występuję w 
filmie. W filmie 
bo pechowo. Nie wiem, co będzie z „Pa- 
sażerką*, realizowaną przez Munka, w 
którą włożyłam dużo pracy; podobno ma 
kończyć film Andrzej Wajda. Miałam grać 
w noweli „Śmierć i dziewczyna” filmu 
„Spóźnieni przechodnie", ale nowela ta 
w ostatniej chwili nie weszła do realiza- 
cji. Niedawno reżyser Wohl zaproponował 


telewizji i w 


właściwie najmniej, 


mi interesującą rolę w filmie, „Las*; od- 
mówiłam — nie czuję się na siłach. Chcę 
teraz skończyć „Spotkanie w uBajce»*, 
wyjeżdżamy wkrótce na plenery do San- 
domierza. Potem szybko na urlop, nad 
morze. Nie, nie za granicę. Czy ja mam 


czas jechać za granicę? 


ZOZ Loo 


Aleksandra Śląska gra rolę nauczycielki Teresy 


Kluczowa scena filmu: dialog doktora z Wiktorem 


mencie, gdy reportaż ten ukaże się w dru- 
ku, w Sandomierzu będzie można już oglą- 
dać „Bajkę* z zewnątrz — podczas zdjęć 
plenerowych. 

Ale wtedy, kiedy odwiedziłem ekipę, pra- 
ccwano jeszcze w atelier. Realizowano sce- 
nę spotkania doktora z Teresą. Ich krótka 
rozmowa, po piętnastu latach niewidzenia 
się, była — jak to zwykle dzieje się w ta- 
kich razach — gładka i konwencjonalna; 
słowa przeczyły myślom, uczuciom. Ujęcie 
powtarzano kilka razy — brał w nim także 
udział stary grajek, w którym poznałem zna- 
nego piosenkarza, pianistę i kompozytora, 
Witolda Elektorowicza. Prowincjonalna ka- 
wiarnia, sentymentalna melodia, przy jednym 
stoliku — młoda, zakochana para, przy dru- 
sim — ludzie, którym nie poszczęściło się 
w miłości. Podczas kilkunastu „ścisłych" mi- 
nut zdjęciowych — wyczuwało się klimat 
filmu. 

Po sakramentalnym  „stop!* wszystko 
wracało do stanu normalnego. Aktorzy szli 
do bufetu na kawę lub „zagrywali* w bi- 
lard, oświetlacze ustawiali inaczej reflekto- 
ry. fotosista opowiadał dowcipy. Aż do mo- 
mentu, kiedy reżyser Rybkowski, wracając 
na plan, mówił: — No, to może zrobimy 
zdjęciuszko... (pel) 


(Andrzej Łupicki) podczas partyjki bilardu 


MÓWI GUSTAW HOLOUBEK (grając 
dla wprawy w bilard, w czym sekunduje 
mu żona — Maria Wachowiak, występu- 
jąca w filmie w roli kelnerki z „Bajki”) — 
Pemysł adaptacji słuchowiska Toneckiego 
wyszedł wlaściwie od Łapickiego. W fil- 
mie gram tę samą rolę, co w słuchowi- 
sku. Tak, to już mój trzeci tegoroczny 
film (po „Spóźnionych przechodniach 
których bylem wspólreżyserem i „Alko- 
holemierzu*). ale w tym sezonie ostatni. 
Po urlopie będę reżyserować w Teatrze 
Dramatycznym „Hamleta* Szekspira, za- 
gram też główną rolę. Proszę sobie wy- 
obrazić, że nigdy jeszcze nie widzialem 
„Hamleta na scenie... 


ZDJĘCIA: TADEUSZ BIERNACKI 


Redaktorze! 


Jako posiadaczką telewizora pragnę zabrać 
glos w sprawie artykułu red. Jerzego Kasprzye- 
kiego „Ius primae noctis”, zamieszczonego w 
FILMIE nr 26 z dnia 1 lipca 1962 r. 

Otóż z calego repertuaru telewizyjnego — 
moim zdaniem — najlepszą pozycją są filmy. 
A wraz z nimi — Polska Kronika Filmowa. 
1 niezależnie od wszystkich czynników — win- 
na ona być wyświetlana na ekranach telewi- 
zyjnych. W praktyce bowiem — wyeliminowa- 
nie PKF z programu telewizji oznaczałoby 
pczbawienie większości telewidzów w ogóle 
możliwości jej oglądania. Przeciętny telewidz 
bardzo rzadko chodzi do kina. 

Oczywiście — w czasie wyświetlania kroniki 
w kinie mogą zdarzyć szepty i komen- 
tarze, uprzedzające akcję na ekranie. Ale ta- 
kie zachowanie widowni można zauważyć nie 
tylko w czasie wyświetlania kroniki, ale i 
podczas projekcji zwyklego filmu. Zawsze 
znajdzie się ktoś niekulturalny, kto już wi- 
dzial film 1 teraz „objaśnia* sąsiadom — co 
będzie za chwilę, kto kogo zabije itd, 

Ale czy na tej podstawie należy elimino- 
wać kronikę z programu TV? Miejcie litość 
dla telewidzów 

„Pozostaje problem inny: Kto ma prawo 
pierwszeństwa wobec kroniki — widz kinowy 
czy telewizyjny? W tym wypadku — prawo 
to mimo wszystko trzeba przyznać widzowi 
kinowemu! W telewizji kronika moglaby być 
wyświetlana o 3-4 dni później, niż w kinach. 
Najlepiej w sobotę i niedzielę — wydanie A i 
JB jednocześnie. Ale błagamy: bez żadnych 
przeróbek ze strony telewizji! 

Telewizja ma swoje własne dzieła, niechże 
je preparuje dowoli. Polska Kronika! Filmowa 
winna pozostać nie tknięta — w swojej orygi- 
nalnej postaci. Trudno sobie w ogóle wyo- 
brazić, aby do znakomitych zdjęć operato- 
rów PRE — telewizja dodawała prace swoich, 
czesto niedouczonych operatorów (jak p. Ło. 
siakowski, p. Rozental czy im podobni). 


WANDA PARYS 
Warszawa 


Z oburzeniem obserwuję 
ne, jakim poddawane są filmy animowane 
Walta Disneya. Mam na myśli awa ostatnio 
wyświetlane: „Zakochanego kundla" i „Koloro- 
we melodie". W obydwu zdubbingowano za 
jednym zamachem nie tylko dtalogi, ale i pio- 
senki. 

W filmach Disneyowskich treść i t:w. pointa 
są banalne, oparte na najprostszych schema- 
tach. Szukamy więc wartości tuch filmów 
w ich walorach plastycznych 1 muzycznych. 
Zgodztmy się chyba, że mimo catego uroku, 
jaki posiadają filmy Disneyowskie, ich forma 
plastyczna pozostawia dużo do życzenia. Po- 
zostaje muzyka, przewużnie świetna. 

Dlaczego pozbawiono nas możliwości usty- 
szenia oryginalnej wersji tej muzyki? Osta- 
tecznie teksty piosenek w minimalnym stop- 
niu wspomagają akcję (która t tak jest bar- 
dzo czytelna). Okaleczony w ten sposób film 
traci wiele ze swej wartości. Każdy. kio 
słyszał oryginalne wersje piosenek z filmów 
Disneya; przyzna mi rację: proszę tylko po- 
równać piosenki z „Zakochanego kundla” z ich 
oryginalną wersją, jaką mogliśmy usłyszeć w 
telewizji. 

W przypadku „Zakochanego kundia” sprawa 
nie była zresztą tak poważna, bo piosenki uzu- 
pełniają tylko film. Nabiera to jednak po- 
smaku skandalu w odniesieniu do „Kolorowych 


zabiegi kastracyj- 


melodii". Disney zrobił ten film tylko po 
to, aby widzowie mogli posłuchać koncertu 
gwiazd amerykańskiej muzykt rozrywkowej. 


„Kolorowe melodie" 
niepowiązanych ze sobą piosenek w wykona- 
niu m. in. znakomitego zespolu wokalnego 
The Andrew Sisters, Dennis Day, The Dinning 
Sisters, Johny Angel i świetnego odtwórcy 
ballad cowboyskich — Roy Rogersa. Ale o tym 
wiemy tylko z napisów czołowych. Słyszymy 
zaś polskich odtwórców — o których zamilczę 
z pobudek patriotycznych 

W jednym wypadku piosenka nie została 
zdubbingowana. A więc pozostanie przy ory- 
ginalnej wersji piosenek było technicznie mo- 
żliwe! 

Zdubbingowanie piosenek w filmach Disneya 
jest chyba dowodem lekkomyślności czy nawet 
niekompetencji tzw. ludzi odpowiedzialnych. 
Do nich wszystkich zwracam się z gorącym 
wezwaniem: „Ludzie — myślcie!” 


składają się z szeregu 


ANDRZEJ SAWICKI 
Poznań 
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I0|TA 


kapiłuluje 


przed Ligq 


Moralności 


o kilku miesiącach posuchy udało się 
wreszcie kinematografii amerykańskiej 
przedstawić kilka filmów zasługują 
cych na uwagę i uznanie. Zaliczył- 
bym do nich przede wszystkim film 

Martina Ritta „Przygody młodego człowieka”. 

oparty na książce Ernesta Hemingwaya 

„Nick Adams Stories" (Opowiadania Nicka 

Adamsa), będącej w znacznej mierze auto- 

biografią wielkiego pisarza. Wymieniam ten 


film na pierwszym miejscu nie dlatego, że 
jest to dzieło bezbłędne, ale dlatego, że — 
moim zdaniem — stanowi on pierw po- 
ważniejszą próbę przeniesienia na ekran au- 
tentycznych _ motywów Hemingwayowskiej 
sagi. 

Na autentycznym materiale oparty jest 
również film „The Miracle Worker" (Cudo- 
twórczyni) — adaptacja sztuki teatralnej Wil- 
liama Gibsona. Film ukazuje historię Helen 
Keller, kobiety ślepej i głuchoniemej od uro- 
dzenia, która dzięki heroicznym wysiłkom 
swej pielęgniarki i naucz elki, Annie Sul- 
livan. stała się zdolna do aktywnego Życia. 
Doskonałe aktorki — Patty Duke i Anne Banc- 


Korespondencja własna z Nowego Jorku 


w 


roli 


Scena z filmu „Cudotwórczy 
w 
gluchoniemej dziewczyn 


Anne Bancroft 


i 


rot — powtarzają w tym filmie swoje kre- 
acje sceniczne. Reżyserem jest Arthur Penn, 
młody. wybijający się ostatnio reżyser te- 
atralny i filmowy. Penn debiutował jako re- 
alizator przed pięcioma laty, psychologicznym 
westernem „/The left handed gun” (Strzelec 
z lewej ręki), i zwrócił wówczas uwagę kry- 
tyki drapieżnością swego stylu. W „Cudotw: 
czyni* Penn też kładzie akcent na sceny 
brutalne — nie są one jednak ćelem samym 


w sobie, lecz służą reżyserowi do wydobycia 
patosu i zdynamizewania dzieła. Przemi. 
Helen Keller — z dzikiej dziewczynki, prawie 
nierozumnego zwierzątka, w dojrzałą ist. 
tę ludzką. osiągnięta po długich latach pra 
cy. perswazji i stanowczości, a nawet sto- 
sowania przymusu fizycznego — została suge- 
stywnie pokazana w tym pięknym. wzru- 
ającym (filmie. Nazwisko Arthu! Penna 
warto zapamiętać. 

Gene Kelly, znany 


doskonale jako aktor 


i tancerz, zrealizował bardżo 

tilm „Gigot” z komikiem Jz 

w roli głównej. Zdjęcia zostały wykonane 
głównie we Francji. Gleason. występujący 


son w filmie „Gigot”, zrealizowanym przez Gene Kelly'ego 


Komik amerykański Jackie Gi 


tu w roli Gigota — prostaczka, który jest 
przedmiotem kpin i żartów sąsiadów — 
napisał nie tylko scenariusz, ale i muzykę 


do tego filmu. Gra Gleasona jest czystą pan- 
tomimą. ponieważ — zgodnie z rolą — musi 
być niemy. Pierwsza część filmu — wzru- 
szający obraz nędznego życia Gigota — ma 


klimat Chaplinowskiej poezji. W druziei 
ści Gleason i Kelly wprowadzili jednak ele 
ty farsowe (uroczysty pogrzeb Gigota, który 
uchodzi za zmarłego, i gonitwa w koncowej 
sekwencji). wskutek czego film traci jednoli- 
ty charakter; elementy tragedii i farsy, któ- 
re Chaplin umiał zawsze skomponować w 
harmonijną cało yraźnie kłócą się 
ze sobą. Chociaż więc, filmowi dalsko do 
dojrzałego dziela, mimo wszystko stanowi on 
dowód, że amerykańska komedia nie um 
i ma szanse odrodzenia. Filmy w 


„Gigot” świadczą, że może się to 
także poprzez powrót do dawnych, czystych 
źródeł inspiracji, tkwiących w tradycjach 


„złotego wieku 


Przypomniał o tym niedawny pokaz na 
Manhattanie filmu „Świat komedii Harolda 
Lloyda” — antologii słynnych filmów wielkie- 
go komika z lat 1923-1930. Zarówno starsze, 
jak i młodsze pokolenie może dzięki temu 
filmowi należycie ocenić typowy styl kome- 
diowy i jakość gry jednego z najulubieńszych 
komików epoki niemego kina. Temperament, 
werwa i niezwykła sprawność Lloyda — s 
nowią jeden z charakterystycznych elementów 
amerykańskiej klasyki komediowej. 

Wróćmy jednak do współczesności. 

Słynna powieść Vladimira Nabokowa „Lo- 
lita* została sfilmowana przez Stanleya Ku- 
bricka, Czytelnicy książki, którzy spodziewają 
się zobaczyć na ekranie miłość między dwu- 
nastoletnim nimfiątkiem i dojrzałym męż 
czyzną. będą rozczarowani. Czujność cebzury, 
przepisy hollywoodzkiega kodeksu produkcji 
i gwałtowne protesty Ligi Morainości — spo- 
wodowały, że film Kubricka przedstawia zu- 
pełnie inną historię: miłość szesnastoletni 
dziewczyny i mężczyzny w średnim wieku 
opowieść pełną symbolizmu. fantazji i wspom- 
nień, ukazanych w retrospekcjach, A jednak 
film prowokuje widza, świadczy także o bar- 
dzo interesującym podejściu reżysera do te- 
matu: przyznajmy jednak, że o wiele ba 
dziej cenimy Kubricka jako twórcę „Ście- 
żek chwały” 

Nowojorska grupa niezależnych filmowców 
— New American Cinema — rozpoczęła kam- 
panię. której celem jest pozyskanie stu kin 
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie dla 
wyświetlania jej filmów. Jednocześnie kino 
„Charles Theatre" zorganizowało serie poka- 
zów filmów niezależnej produkcji, w tym 
także  eksperymentalnych, zrealizowanych 
przez artystów-plastyków. studentów, amato- 
tów itp. Impreza ta ma pobudzić wszystkie 
możliwe środowiska do prób samodzielnej re- 
alizacji filmów. Tak więc w Nowym Jorku 
trwa w dalszym ciągu twórczy ferment, któ- 
ry zapewnia temu miastu przodującą rolę na 
polu filmowej awangardy. Jest nadzieja, że 
w niedalekiej przyszłości Nowy Jork będzie 
mógł złamać hesemonię Hollywoodu. 


amerykańskiej komedii. 


małym — atelier 
przy ulicy Da- 
guerre, należą- 


cym do reżyse- 
ra Jean-Pierre 
Melville'a (..Milczenie morza 


„Ksiądz Leon Morin* — aby 
wymienić tylko pierwszy i 
cstatni z jego filmów), tenże 


Melville nakręca obecnie film 
gangsterski „Doutos*, spod 
znaku czarnej Film — 
Jak mówi reżyser — utrzyma- 
ny w „Szekspirowskiej atmo- 
sferze” 


serii 


Rolami 
nangsterów 


dwóch głównych 

podzielii się: 
Jean-Paul Belmondo i Serge 
Reggiani. Obaj odnieśli kie- 
dyś sukcesy w rolach „czar 
nych charakterów". A raczej 
powiedzmy szczerze — fil- 
my, w których występowali. 
miały duży sukces kasowy i 
cdtąd producenci i reżyserzy 
„wid ich tylko w takich 
rolach. Obaj gorzko na to 
narzekają. 


Przychodzę do 
pół godziny przed 


atelier 
rozpoczę- 


na 


ciem zdjęć. o pół do dwuna- 
stej, W stołówce widzę jakie- 
goś pana o bladej twarzy i 
relnych ustach, w czarnym 
apeluszu i czarnych  okula- 
rach. który. zajadając  bef- 
sztyk. tłamaczy coś stojącemu 
2 drugiej strony stolika pa- 
nu w czarnym ubraniu. Do 
pana w czarnych okularach 
podchodzi młody chłopak w 
kraciastej koszuli. 


- Z czym mają być sandwi- 
cze? 


- Z szynką. 

— Gdzie mają stać Serge i 
Monique? 

— Zaraz za kuchenką. Sma- 


rując sandwicze, Monique ma 
się odwracać raz w tę, raz 
w tamtą stronę. 

Asystent zcstawia Melviile'a 
przy obiedzie i rusza ustawiać 
aktorów na planie. 


EWA FISZER 


Serge  Reguiani 
poprzeaniego dnia: 
— Nie warto, żebyś jutro 
przychodziła, mam _ tylko krót- 
ką. latwą scenę, a potem 
zbliżenie — nie ciekawego: 


mówił mi 


Przygotowanie | próby tej 
krótkiej, łatwej sceny trwają 
już ówle godziny: czy szynka 


czy 
masło może 


ma stać z lewej 
z prawej? Czy 
aktorka postawić na stole, czy 
ma schować do lodówki? 
Gdzie ma leżeć nóż. którym 
będzie krajać sandwicze? 
trwają i trwają. 
li się za każdym 
albo zapomina swej 
pliki, albo zapomina spojrzeć 
na Sergea.- albo zapomina 
schować masło. Po każdej 


strony 


Próby 
terka 


AK- 


ra- 


re- 


powtórce inspicjent 
szynkę z bułki nadgryzionej 
przez Serge'a | układa ją pie- 
czołowicie z powrotem 
lerzyku. W przerwach 
cy rozmawiają o kuchni chiń- 
skiej 


wyjmuje 


na 


eszcie 
przychodzi 
ny sygnal. 


bezbłędna 
Metvkie — 


próba 
czerwo- 


Serge nadgry- 


razy 
zyk 

Aktoreczka 

wypowiedziec 


szynka wraca 


nie może  po- 
tych 


wy- 


prawnie 
swoich czterech 
rażnie nie 
bułki 
chwila. 
Nadchodzi 


zdań i 
umie smarować 


masłem. Myl się co 
Belmondo. ktory 
tej miał mieć zbli 
nie. Wita wszystkimi. 
dowcipkuje,  opewiad: 
sdcty. siada na nodze elet 
ka.  Najglośniej śmieje 
Melville. choć Belmondo 
rażnie przeszkadza. 


a się Z 
ane- 


Kilka nowych prób. 
Dziewczyna znów 
zaraźliwe — przeję- 
się już także i Serge. 
asystent zapowiadający 
kolejnego ujęcia 
Melville 
ystkich 
Nie nie 
wyrzuca 
aktorów i 
tej 


nowu 
zdjęcie. 
myli 
zycza 
nawet 
numer 


To 


Naprzód 
planu. wsz 
godziny. 
£ planu 
wszystkich 
ków, którzy 
są_niepotrzebni 


usuwa z 
obcych. 
wychodzi. 
także 
techni- 


scenie 


Pól 


przy 


Belmcendo przechodzi do sto. 
lćwki, jakaś dziennikarka cze- 
ka na wywiad: — Dobrze, do- 
brze. za pięć minut, boli mnie 
brzuch. - 1 zamawia sobie wy- 


war z werbeny | zaraz potem 
Fiwo. DR stołówki wbiega 
agent prasowy: — 


mam plotkę dla prasy. 


mondo zosta] wyrzucony ż 
planu! 

Mija jeszcze dobre pół go- 
dziny. nim scena zostaje 


wreszcie nakręcona mniej 
więcej poprawnie. 

Z planu schodzi blady z 
wściekłości Serge | siada koło 
Belmonda. 

— Na co, uprzedzałem cię 
mówi Belmondo — ja już z 
nią grałem w jednej scenie. 
Pięć razy, dziestęć razy, aż 
sam zgaśniesz, Ona w końcu 
Jest poprawna, a ty wygła- 
szasz repliki mechanicznie, 
sam nie wiesz już, co mó- 
wisz'i jak mówisz, 

Tak — mówi Setge — po 
czterech godzinach scena jest 


i mała, łatwa scenu 


mógiby 
tilm.. 
- Prosilem o szklankę wi- 
A Brook mi mówi: „Nie 
rozumiesz, mówisz”. „dak 
odpowładam chcę 
się napić wina”, „Nie — mó- 
wi Brook — to ma znaczyć: 
chcę tobą przespać”, 
- Cały Wszystko mialo 
oznaczać erotycznego, 1 
znów takie rzeczy na zbliże- 
aż wstyd! 

- Chwala Bogu, Bolognini 
wielu zbliżeń. 
— Jedziesz do Włoch? 
- Ana. 


być takl piękny 


na. 


się z 
coś 


nie robi 


Korespondencja własna z Paryża 


w pudełku, ale ja jestem wy- 
kończony... 

- Łatwo grać, jak 
z jakimś  dorzecznym 
rem, ale gdy ci si 
gać, jak na niego spojrzysz, 
albo jak ci odpowiada fal 
szywym tonem. 

Jak ci ktoś gada fałszy- 

wym tonem i się zgrywa, a 
ty mu odpowiadasz tak, jak 
trzeba, to potem wychodzi na 
to, że to ty jesteś sztywny... 
W ogóle w kinie 
leży za dużo gadać, 
nie wychodzą. 

— Ja bym 
— sprzeciwia 


się 
akto- 
chce rzy- 


kra 


ci 


nie. generalizował 
Serge. — Ale 

„Moderato 
miałeś ciężki orzech do zgry- 
zienia. 

Gadanie! Musialem 
rować na  zbliżeni 
przy kontuarze! 

— W ten sposób nikt 
da rady. Powiedzieć 
ostatecznie wszystko, 
Jednocześnie zagrać. 
Ileż ja się nacierpiałem 
przy „Moderato*! 

— Adaptacja była rzeczyw 
ście do kitu, A z książki 


się 
rzeczywiście w 
do 


pero- 
pijąc 


nie 
możn: 
ale nie 


- Mam na dlugo dosyć ki- 
Wracam na scenę. Potrze- 
bu mi widzów, molch widzów, 
kontaktu z widzami. I ma- 
rzę o komicznej. 

- A ja 
mialem w 
domu 


dopiero co 
„Wszyscy 


taką 
do 


— szczęściarz! 
Jest siódma 
reczki 
pewno 


Zbliżenia akto- 
potrwają jeszcze 
z godzinę. Belmondo i 
slę przebrać 
odprowadza do 

W korytarzu 
scianę. Belmondo i 
asystentów pozie 
chlopców sprzed Cedetu. N: 
gle Reggiani lapie 
rękę: — - s mowi 
Belmcnda: — 
praszam, rób kawały 
chcesz, ale ona _ jest 
wiście <lepa, jeszcze 
akulary! 

Mniej więcej na 
oczu wisi rozpięta od ściany 
do ściany cienka nitka prze- 
żutej gumy do żucia. 

Zamykając sobą 
atelier. słyszę krzyk i 
kleństwa Melvilie'a 


na 


Regyiani 
wyjścia 
oparci o 
ktoryś iz 


stoj 


mnie 


prze- 
komu 
rze: 
zgubi 


wysokości 


za drzwi 


prze- 


13 


FILMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


Miłość dwudziestolatków 


asi czytelnicy znają już ten no- 
welowy film z not i zdjęć. jakie 
zamieszczaliśmy podczas jego re- 
alizacji; wiedzą też, że opinie kry- 
tyki po pokazie „Miłości dwudziestolat- 
ków” na festiwalu w Berlinie zachodnim 
i premierze paryskiej były bardzo przy- 
chylne, nawet więcej — entuzjastyczne, 
zwłaszcza w ocenie noweli polskiej reży- 
serowanej przez Andrzeja Wajdę. 

Jak już pisaliśmy. film nie otrzymał 
na festiwalu berlińskim żadnej nagrody. 
Ale mimo to wciąż się o nim mówi 
i wciąż padają słowa uznania i zachwy- 
tu pod adresem Stawińskiego (scenariusz 
noweli polskiej) i Wajdy. Bądźmy szcze- 
rzy — są to jedyne słowa uznania, z ja- 
kim nowe prace polskich filmowców spot- 
kały się w tym roku na terenie między- 
narodowym, prócz może „Zaduszek” Kon- 
wickiego. Na tle tegorocznych porażek 
naszej kinematografii w Cannes i Karlo- 
vych Varach warto więc pokusić się o ro- 
znanie, czym naprawdę polski film mo- 
je dziś zafrapować zagranicznych — i chy- 
ba nie tylko zagranicznych — widzów 
i krytyków. 

Mała dygresja: film nowelowy z reguły 
ma w sobie coś z ankiety. Jest jak gdyby 
wypracowaniem na zadany temat, napisa- 
nym przez różnych autorów, przeglądem 
odrębnych temperamentów, stylów, sposo- 
bów widzenia tematu. Może być tylko 
zbiorem obserwacji, anegdot i żartów (jak 
np. „Francuzka i miłość”). może też być 
— jak w prawdziwej ankiecie — rejestrem 
wyznań, poglądów, ocen. I wtedy jest w 
stanie zyskać wartość nie tylko mozaiki 
artystycznych miniatur, ale zbioru doku- 
mentów socjologicznych. być przyczynkiem 
lenia jakiegoś istot- 


A lemu. Wydaje się, 
że w tym właśnie tkwi sens sukcesu pol- 
skiej sekwencji „Miłości _ dwudziestolat- 
ków". 


Dodajmy też, że nie wszyscy zaintereso- 
wani mają ochotę traktować taką filmo- 
wą ankietę poważnie. Z komentarza pro- 
ducenta Pierre Roustanga i Francois Truf- 
fauta (autora noweli francuskiej) można 


|.) >)2)„)„_)))Q,,2,2,2,202,0),)) (PPM / 


© NOWĄ DRAMATURGIĘ go wyobraźnię, 


FILMU jej bodźca. Dziś bardziej po- snais. 
W nr. 4łż  miesłęczńika Cla nie literatura doku- Także wedlug opinii Marcel 
w kuswo Klno" (ZSRR) rea” mentalna lub pariętnikarska, Martina — filmy współczesne 
lizntorzy różnych krajów za- niż zwykla beletrystyka (...)*- (np. Antonioniego) wyrywają 
bierają głos na temat naj- płat życia, epizod, zostawia- 
nowszych tendencji — współ- ARMAND GATTI jąc za kadrem przeszłość + 
czesnej dramaturgii filmowej Nawet tradycyjne sztuki przyszłość. Nie mają one po- 
1 pęrspektyw jej rozwoju w sieją się mopniowo mniej eks- | Glat  acar ACY 
najbliższych Jatąch. Oto nle- kluzywne: teatr likwiduje dy- gute "enea organizacja ma- 
które wypowiedzi w skrócie: stans sceny, dąży do zespole- omnie zaczerpnietego 2 ŻY- wydarzeń 


nia się z widownią. Tym bar- 


JERZY KAWALEROWICZ 


czasem daję 


wywnioskować, że sami nie inaczej odno- 
sili się do całego zamierzenia. Potwier- 
dził to także autor noweli niemieckiej, 
Marcel Ophiils, którego niedojrzała powa- 
ga w potraktowaniu wątpliwej historyjki 
kłopotów miłosnych latającego reportera 


Zbigniew Cybulski w scenie z polskiej 
noweli filmu „Miłość dwudziestolatków' 


— dała efekt chybiony. 
noweli, Shintaro Ishii 
ufnością przejął się założonym przez pro- 
ducenta „narodowym charakterem" po- 
szczególnych fragmentów filmu i poczę- 
stował widzów krwawą „miłością 4 la ha- 
rakiri”, Zachłanny Renzo Rossellini prag- 


Autor japońskiej 
„ z młodzieńczą 


zapowiada m. in. Alain Re- 


wej literaturze, w jej współ- 


W rubryce tej 


omawiamy 
światowe premiery najgłośniej- 
szych filmów zagranicznych 


nął być za jednym zamachem godnym nie 
tylko swego ojca, zle także Antonioniego 
i Felliniego. Natomiast Stawiński i Wajda 
chcieli pozostać wierni przede wszystkim 
sobie i ambicjom polskiego filmu sprzed 
kilku lat. 

A rezultat? 

„Nowela Trujfauta otwierająca film — 
pisze Claude Mauriac („Le Figaro") — 
jest na pewno dziełem wybitnym... Sądzi- 
liśmy, że nie dorówna mu żaden z: innych 
współautorów tego filmu. To przypuszcze- 
nie potwierdziły następne nowele — włcs- 
ka, japońska i niemiecka. Triumj był po 
naszej stronie. Ale nie byliśmy w stanie 
przewidzieć niespodzianki, a nawet — re- 
welacji, którą przyniosło zakończenie. No- 
wela ostatnia, zrealizowana przez Wajdę, 
okazała się arcydziełem...” 


Przypomnijmy, że osią konfliktu pol- 
skiej noweli jest trudność znalezienia 
wspólnego języka pemiędzy młodym po- 
koleniem, które przeżyło wojnę, a mło- 
dzieżą dzisiejszą. Zbigniew Cybulski od- 
twarza rolę „jednodniowego bohatera", 
który, ratując dziecko z łap niedźwie- 
dzia w ogrodzie zoologicznym, zyskuje 
sympatię pięknej dziewczyny (Barbara 
Kwiatkowska), ale zostaje wyśmiany przez 
jej kolegów. 


Mauriac stwierdza dalej, że nowela 
polska — to w najlepszym znaczeniu tego 
słowa dokument ludzki: jednoznaczny, do- 
kładny, uczciwy i powściągliwy... Ma on 
ponadto tę właściwość, że dzięki dosko- 
nałości formy staje się dziełem sztuki, 
ale wcale nie traci przy tym wartości 
dokumentu. 


Interesujące uwagi poświęca francuski 
krytyk pomysłowi swoistego przedłuże- 
nia życia bohaterów „Czterystu batów” 
i „Popiołu i diamentu” w nowelach Truf- 
fauta i Wajdy: „ten jeszcze nieśmiały ek 
peryment ' wskazuje, że koncepcja „po- 
wracającego bohatera”, znana i płodna 
koncepcja Balzakowska, wydaje się mieć 
olbrzymią przyszłość w kinematografii." 
Czy w polskiej także? 


Z. P. 


2 PEĄSY 
zagłanicznej 


|. Tylko w no- — zasada ta, w rękach arty- 


stów-egccentryków, _ prowadzi 


dziej film oddala się od tea- ANDRZEIWASDA czesnych tendencjach, widzę do filmu abstrakcyjnego, za- 
Spoleczna funkcja Sztuki tralności, przenika życie. możliwość odrodzenia sztuki mienia się w nie powiązane 
szybko się zmienia 1 jeżeli ustrój socjalistyczny pozwala Film. mimo podobieństw łą” filmowej (..)*. z sobą urywki odczuć. scen, 
odbicgam od tradycyjnej, na szybsze wyrównywanie czących go z literaturą. jest | wrsżeń. Nikt nie zaprzeczy, 
spoistej dramaturgii. nie jest dystansu między artystą a Sztuką autonomiczną. dyspo- "JEWGIENIJ GABRYŁOWICZ — że Tołstoj lub Dostojewski 
ło mój kaprys. lecz postulat widzem. Na tym zyskać mo- nuje specyficznymi środkami. — reprezentuje w dyskuji Ryll bardzo wnikliwymi psy- 
Czesu. Nawet zachowując za” że przede wszystkim film. których nie można przenieść pogląd, że wprawdzie „sztuka chologami. jednak zachowy- 
sudniczy system Konstrukcji Spoleczeństwo dorasta i żą- do innych sztuk. Można pió- nie może istnieć bez ciągłych wali oni tradycyjną  drama- 
fabularnej, zostawiam soble da, by także flim stawał się rem pisać o malarstwie. ale i namietnych poszukiwań no. turgię wątków fabularnych. 


prawo improwizowania w ra- 
mach poszczególnych  epizo- 
dów. a przez to — pełnego 
wyrażenia siebie. Dziś, stó 
montażowy ustąpił pierwszeń- 
stwa wózkowi operatorskie nami i 
mu, który daje możność po- cji powieści 
szukiwania rytmu utworu 
bezpośrednio na planie, w go 


sztuką dla 
wiek i 
lubimy czasem 
bajek micdości. 


(zawiązanie. 


dorosłych. jakkol- 
w wieku dojrzałym 
zaglądać do ni się od 
Scenarzyści 
muszą się liczyć z tymi zmia- 
wyrzec się ekraniza- 
według klasycz- 
nego układu dramaturgiczne- 
kulminacja. 


jałowa byłaby próba opisania 
piórem obrazu. Film tym róż- 
literatury, czym 
melewanie obrazu różni się 
od jegc opisywania. wydaje 
się. że trzeba szukać tu róż- 
nie. a nie podobieństw. Czy 
można dzisiejszą literaturę. 
pełną niewiarygodnych sub- 


wych środków wyrazowych* 
— jednak nie oznacza to ko- 
nieczności 
„potoku zdarzeń”, a więc wy- 
rzeczenia się tradycyjnej dra- 
maturgii 
lzrnej. Zasada „potoku” w 1i- 
teraturze nie jest 
częła się cd Joyce'a, a w fil- 


Ważne jest. jak pracuje art: 
sta. „To, co nowe, polega na 
tym, co odkrył | jak to wy- 
raził (-..)*. 

Zdaniem autora — nie było 
by w tym nie złego. gdyby 
także w ZSRR autorzy nie 
zawsze cyzelowali fabułę we 
wszystkich szczegółach, nato- 


uznania zasady 


i dyscypliny fabu- 


nowa, za- 


atelier. Stól montażowy to rozwiązanie itd.). „Scenarzy-  teiności. przenieść na ekran? mie cbecna dyskusja jest tyl- miast zaczęli ukazywać „.po- 
tylko uściślenie 1 szlifowanie sta stanie się majwnźniełszym „Myślę, że tak (..), przykia- ko dziekim odbiciem daw- 1ok wydarzeń, jetdak pod 
Gziela „Współczesny ' widz twórcą flmu, jeżeli (..) za- dów dostarczały już Kledyś nych bojów literackich. Nie wzrunkiem. że byłoby Lo wo” 
ma aktywny stosunek do mieni pióro na kameręc. Gdy filmy Stroheima (..). Dawna należy w filmie wyrzucać za wolane twórczą koniecznością. 
filmu, zna wzory 1 schematy to nastąpi — będziemy świad- dziewiętnastowieczna literatu- burię tego wszystkiego. co a nie naiwnym przekona- 
dramaturgii. Jest on Jak gdy- kasi narodzin nowego jako- ra doprowadzila do tego, że jest poszukiwaniem nowych niem, że tylko ta metoda jest 
BY na huśtawce. Ja nią kie- ściowo pokolenia twórców. już na początku filmu mogll- rozwiązań poza zasadą „poto jedynie współczesna. 

ruję. Czasem zatrzymuję je- Takie pokolenie filmowców śmy odgadnąć dalszy bie ku*. Zdaniem  Gabryłowicza z. G. 
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ZŁODZIEJ W HOTELU 


(To Catch a Thief) 


Scenarlusz na podstawie powieści Davida Dodge: 
Miehsel Hayes 

Reżyseria: Altred_ Hitchcock 

Zdjęcia: Robert Burks 

Muzyka: Lyn Murray 

Wykonawcy: John Robie — Cary Grant, Frances — 
Grace Kelly, Bertani — Charles Vanel. 


Altred Hitchcock — Paramount (USA) 


* 


— Angelika Hurwicz, Ellit — 
Ekkehard Schali, Schweizer- 
kas — Heinz Schubert. W po- 
zostałych rolach: Willi Schw 
be, Gerhard Blenert, Ernst 
Busch, Norbert Christian, 
Wolf Kaiser, Regina Lutz. 

Produkcja: DEFA (NRD) — 


1960. 
Komedia kryminalna, której bohaterami są ucie- 

kinierzy ze zbombardowanego w czasie wojny wię- * 

zienia. Znajduje się wśród nich Amerykanin John 

Robie — znany złodziej klejnotów. Po wojnie krymi- Szerokoekranowa adaptacja 
naliści pozostają na wolności, ale pod warunkiem przedstawienia teatralnego 


zerwania ze swą przestępczą działalnością. Ponieważ 
Jednak na Lazurowym Wybrzeżu ciągle powtarzają 
się kradzieże biżuterii, podejrzenia policji kierują 
się w stronę Johna Robie. Wówczas on sam posta- 
nawia wykryć przestępcę. Świetna — jak zwykle u 
Hitchcocka — realizacja, połączenie sensacji z me- 
lodramatem, romansu z kryminalną intrygą. ogląda: 
ną z przymrużeniem oka. Doskonały dialog. Inteli- 
getna i dowcipna zabzwa. F:lm jest barwny. 


Dodatek: „Czajnik*. Scenariusz: H. Bielińska 
W. Haupe. Scenografia: H. Bielińska. Reżyseria 


słynnej sztuki Bertolia Brech- 
ta. W głównych rolach — akto- 
rzy Eerliner Ensemble: znako- 
mita_ Helena Weigel (jako Mut 
1er Courage — markietanka 5 lat 
wojny  trzydziestoletniej), An- 
gelika Hurwicz i Ernst Busch. 


Ekranizacja ta ma wartość 
MUTTER (GE RA bardziej  dokumentalną, niż 
filmową. Pozwala jednak tym 


(Mutter Courage und ihre Kinder) 


wszystkim. którzy nie znają . 
tegc przedstawienia, zobaczyć 
je w bezbłędnej inscenizacji 
1 wykonaniu, 


M. Kriger. Zdjęcia: R. Wróblewski. Muzyka. Scenariusz (według sztuki Zdjęcia: Harry Bremer. 
Z o RECZ Bertolta Brechiu) | reżyseria _ Muzyka: Paul Dessau. 
nacji surrealistycznego humoru. Peter 1 Manfred Wykonawcy: Mutter Cou- UWAGA! film jest wyświella- 


Scenariusz i 
Zdjęcia 
Muzyka 


PRZYGODY W DŻUNGLI 


A. 


Wekwert. 


Aleksander Zguridi 
Nina  Juruszkina 
Łokszin 


rage — Helena Weigel, Kattrin "7 bez dodatku krótkomet 


żowego. 


Dziewięciu 


gniewnych ludzi 


1 Sigukcia: Mosnaucztilm | Wytwórnia im. 
(Tropoju dżunglej) Jos pola w Pekinie (ZSRR — Chiny) — 


k znakomity — 6 dobry - a 

b. dobry  — 5 przeciętny — 3 
Dodatek: „W świecie niskich tempe- Barwny pelnometrażowy film przyrcdniczy. 
raturo. Scenariusz | realizacja: A. Do- | Tym razem niestrudzony badacz przyrody — 

y Ą leksander Zguridi „polował* z kamerą w 3 
malewski. Zdjęcia: T. Nowak. Produk. południowo-zachodnich Chinach, nad e rick | EJ 
cja: Wytwórnia Filmów Oświatowych Mekcng. w tropikalnym klimacie dżungli. W 3 
w Łodzi — 1962, Film popularnonaukowy. rezultacie powstała ciekawa 1 wiarygodna E| 


opowieść o życiu tamtejszych zwierząt 


B 
-| 
E 
E 
3 
Ś 
L. Bukowiecki 
Grzelecki 


Rio Bravo 


WCZORAJSZY WRÓG 


(XYesterday's Enemy) 


Ręka 
w potrzasku 


Milość 


1 gniew 
Scenariusz na podstawie własnej sztu- |———— 
ki teatralnej: Peter R. Newman Karmazynowy 
Reżyseria: Val Guest pirat 


Zajęcia: Ken Harris 


Ostatni 
Wykonawcy: kapitan Langford — świadek 
Stanley Baker, kapelan — Guy Rolfe, — 
Max — Leo MeKerń, sierżant McKenzie 
— Gordon Jackson, doktor — David 0: 
le; 


Yamazaki — Philip Ahn, Dawson — 
Bryan Forbes, informator — Wolf Mor- 
is. 


Produkcja: Hammer Film (Wielka Bry- 
tania) — 195 


* Czarodziejski 
Nicia ego koccanoweso: lima kwiaś 5 
Dodatek: „Korzeni 7 ZEŃ rozgrywa się w roku 1842 w Burmie. |— TEJĘG, 
R R RAS | Ra Parte 
dukcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w laj przez Japończyków brytyjskiej .bry_ 
Łodzi. popularnonaukowy film o pierwotnia” | gady. CI którzy ocaie próbują pod | goal Salier = 
kach i rozwoju tych organizmów. 'g« pi przyłączyć się EA 


do głównych sił brytyjskich. Popraw” 
na realizacja. niezła gra aktorów. 


błyskawica 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa 1 

Kowalski (redaktor graficzny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warsza- Ra IadRind oh za Misz, PORY 
wa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — i rednica ja ja REYGR CA ROSJA TRORRACIA 
615-85. Centrala — 62-51 1 672-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział kru- 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
jowy — w. 356, dział zagraniczny — w; 4T2. dział graficzny — w. 234. granicznych „Ruch" w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr_ 1-6-100124. 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone 
Zespoły Realizatorów Filmowych, T. Biernacki, J. Rucki, R. Sumik, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR),  Defa Film 
(NRD), „Cine-Tele-Revue* (Belgia), „Cinemonde*, Unitrance Film 
(Francja), „Film Revue" (NRF), A. Hitchcock-Paramount, Metro Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
Goldwyn Maycr (USA), Hammer Film (Wielka Brytania), Europ» sa", Warszawa, Marszałkowska 3/3. Nakład 130.000. Nu- 

Cinematografica Galatea (Włochy), archiwum. mer oddano do druku 6.VII.162 r. Zam. 1129. F-24 


TYGODNIK 


-— aktorka Teatru Powszech- 
nego w Łodzi (poprzednie (il- 
my: „Pożegnania* i „Szklana 
Góra") — przypomni się wkról- 
ce znowu naszym widzom w 
filmie „Spóźnieni przechodnie". 
który zobaczymy w czasie 
wrześniowego Festiwalu Fil- 
mów Polskich. Aktualnie ak- 
torka gra w filmie „Spotkanie 
w »Bajcee* reż. Jana Rybkow- 


skiego (patrz — str. 10 — 11). 


Zdjęcia: 
JERZY RUCKI 


